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NIEPRZEBYTA  
Z A P O R A  DLA  
WŁAMYWACZY

Elektryczna instalacja płosząca złodzieja- 
włamywaczą n ie z a w o d n y m  a la rm e m  

mechanicznym.
T IM O R , W a rs z a w a , F o k s a l 15, 

te l. 160 -40 .

Mimoza „Motor”
Krem bez tłuszczu łatwo wcierający się udeli- 
katnia cerę i nadaje jej matowy wygląd. Dosko
nały po goleniu. Wyrobu Fabryki Chemiczno- ,

Farmaceutycznej
^ Ż ą d a ć  wszędzie. WARSZ. TOW. AKG. „M O T O R ^

drożeje,
ALE nie n nas

.-Pm . „ [B IP E I” Risla fi,
JUBILERSKA STEFANA LIPOWSKIEGO

ul. Trębacka MS 9 m. 11 z bramy na' prawo. 
Przyjmuje wszelkie roboty wchodzące w zakres jubilerstwa 
i grawerstwa. Punktualność i nkuratnóść. Kupuje: srebro,

złoto i brylanty.
Uwaga. Sklep Władysława Lipowskiego nic niema współ- . 

nego z firmą moią. &

telef.s 503-93, 272-14, 511-01,
DOSTARCZA AŻ DO WYCZERPANIA DAW
NYCH ZAPASÓW, PO CENIE WRZEŚNIO
WEJ WĘGIEL DO DOMÓW I PIWNIC. 
-Dla kuchni specjalnie tani opał ORZECH.
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Niedola powojennej podróży morskiej. (Humor francuski).

IF oczekiwaniu na odpłynięcie wielkiego paroicca.

OBRAZKI WARSZAWSKIE.
Uczęszczana cukiernia. Za pokojem 

sklepowym, w którym siada najchętniej 
publiczność przechodnia, na prawo — po
kój damski. Tak zwany... dołek, w który 
zapadają rozfnaite kurczątka, sikęrki i inne 
wesołe ptactwo, przeciekające zresztą i do 
innych pokojów, prosto pod strzały chci
wych spojrzeń’ myśliwców. Na lewo — 
jeszcze jeden pokoik ogólny, za nim—czy
telnia. Do niedawna na szklanych drzwiach 
czytało się wyryty w szkle napis rosyjski 
„czytałam", obecnie dyskretnie przysło
nięty paskiem papieru. Za czytelnią t. zw. 
klasztor, przybytek „domin5kanów^.

Czytelnia nosi popularnę nazwę „na 
dziadach". Tu bowibm goś,cie spożywają 
bardzó skromnie. Zazwyczaj odchodzi’her
bata z cytrynką, jako najtańszy napój, 
i połówki „czarnej". Często po jednej 
filiżance, lub szklance na stolik, zajęty 
przez kilku gości. Goście wysiadują tu 
godzinami, czytając, lub drzemiąc. Tu 
podaje się ciastka „Używane", t.j. wędru
jące ze stolika na stolik, zadymione, „wy
macane".

„Na dziadach" rojno. je s t i ,gwarno,
więc też na „dziadach" gospodarz robi
podobno „kokosy".'

1 * **
Do magazynu mód w okolicy ulicy 

Brackiej wchodzi para włościańska.
— Chciałem kupić dla baby ciepły 

przyodziewek na zimę — mówi gospodarz.
— U nas niema nic odpowiedniego— 

odpowiada właścicielka lekceważąco.
— Tyla towaru tu we sklepie, a pani 

powiada, że niema... I pewnie towar od
powiedzialny w takim bogatym sklepie.

— A co pani... gospodyni chce? Szu
bę jaką, czy palto?

' — Nijakiej ta szuby moja nie potrze
buje, ino ziakieta... Choćby takiego, jak 
totem pierszy...

— To żakiet karakułowy i kosztuję 
drogo.

— Myśmy właśnie takiego chcieli, ino' 
zapomnieliśmy, jak  się nazywa. A że 
drogo, to co? Czy ja  proszę o tanie? Za
pytam się, ile, jak  będę miał płacić. Niech 
no pani przymierzy ten karakułowy... 
Magdziu, zrzucaj chustę i kaftan.

Żakiet pasował dobrze.
— A widzi pani? Baba foremna, to 

i odrazu się dobrało. Ile kosztuje? — się
gnął chłop w zanadrze.

— Dwa miljony marek.
— A pani straszyła, że tak drogo!

» **
— Mój mężusiu, jak  wyjdziesz na mia

sto, kup kilka mydeł, tych, wiesz, fami
lijnych, po 300 marek. Dobre i stosun
kowo tanie. Weź ze sześć, bo podrożeją.

Wrócił mąż bez mydełek.
— Nie wziąłem, bo już kosztują po 

450 marek. Nie wiedziałem, czy chcesz... 
Może inne lepiej się kalkulują.

— E, te już znam .. Są dość duże... 
Jeszcze się opłaci. Trzeba kupić.

— Dobrze, ale dziś Już nie wyjdę na 
miasto. I jutro nie będę w tamtej stronie.

— To kiedykolwiek, jak  będziesz.
Dopiero w tydzień wybrał się mąż po 

mydło i wrócił znów bez mydła.
— Kosztują już po 600 m arek—rzeki 

ponuro.
— Trudno, trzeba było wziąć. Choćby 

trzy sztuki tylko.
— Dobrze, kupię.
Po trzech dniach kupił. Jedno my

dełko.
— Tysiąc marek... — odpowiedział na 

pytające spojrzenie żony.
v * **

Wesoły to tramwaj, ta 7-ka.
Chodzi gdzieś z Woli, gdzież na Pra

gę, wozi publiczność podrogatkową, nie
frasobliwą, a swoiście wesołą.

Stoi w przejściu na środku wagonu 
jejmość zażywna, pakowna. Stoi, ani 
drgnie. Stoi, jak  mur, nie trzymając się 
wisiorków, ani’ ławki. Napróżno ten i ów 
współpasażer chce się przecisnąć ku wyj
ściu. Próbuje i wyżej, i niżej, i boczkiem, 
i pod łokciem. Ani rusz? .

,— Przepraszam bardzo...—odzywa się 
nieśmiało.

— Ja  się ta m ' nię gniewam! — I stoi, 
uśmiechnięta, wesoła.

— Ale ja  chcę przejść,..
— A czy ja  panu wzbraniam prze- 

chodu? t
Aż w tyle odzywa się inny pasażer:

i

—2. Konstantyn: Ach tak Móhameclzie! Tobie się dobrze dzieje, znajdziesz z łatwo
ścią nakładcę dla Twoich pamiętników. O polityce nikt nie chce styszeć, ale hislorja ha
remów będzie zawsze poczytna.

— U nas się inaczej mówi — i woła 
głośno.

Pani, pani! Ni ech no się pani każę 
przepchać.

Jejmość rozśmiała się i usunęła się 
na bok.

Konduktor przepycha się po pieniądze.
— Panie, czego pan po nogach chodzi?
— A co pan chcesz, żebym po gło

wach chodził?
Starozakohna obywatelka kłóci się 

. o cenę biletu.
— Ja  mam za dziecko .płacić cały 

bilet? Przecie to mały chłopak.. Niech 
pan patrzy, on nawet w krótkie majtki.

— Co mam patrzeć? Będę jeszcze na 
żądanie pani w majtki wglądał?

** *
— Wie, pan, panie Fleczkowski—opo

wiada „dozorca" domowy, więc dobrze 
wiedzący, co się w domu dzieje, lokato
rowi szewcowi—że ten burżuj ź pierwsze
go piętra, co to piórkiem, lekko zarabia, 
widaić ma jeszcze za mało, bo się bierze 
i do innej roboty. Nauczył się tu gdzieś 
trochę szewetwa i reperuje sam, nawet 
żeluje, obuwie dla siebie, dla żony i dla 
dz;eci. Pono i dla znajomych. I p a n to fle  
robi. Widziałem, wcale galante i mocne, 
takie ciepłe, na wojłoku. Już się ludzie 
zwiedzieli i przychodzą, stalują.

— No, widzisz pan, panie Tomaszu, co 
za chytry naród, te burżuje! Nawet rze
mieślnikowi zarobku zazdroszczą i chleb 
z gęby wydzierają! A czy to ja  się, ua ten 
przykład, do jego pisaniny bierę?!

roni.
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Oto najlepsza żarówka!

P H I L I P S .

Nowy-Świat 63.

'wornisjsze

Rendez - vous eleganckiej 
Warszawy.

SPR O BÓ JC IE  i PR ZEK O N A JC IE S IĘ , 
ŻE N A JL E P SZ Ą  H E R B A T Ą  J E S T

103. FELS TER Co. 103.

H E R B A T A

„ T WA S Y N A P L “
powszechnie uznano za najlepszą.

Niedawno obchodziliśmy uroczystość 5-lecia istnienia 
wskrzeszonego polskiego wymiaru sprawiedliwości. Redakcja 
„Świata", chcąc z jednej strony uczcić tą ważną w naszem 
życiu zbiorowem datą, z drugiej pragnąc pokazać swoim 
czytelnikom rzetelny dorobek naszej organizacji sądowniczej, 
poświęca swój zzszyt obecny w większej części tej sprawie.

NA STRAŻY PRAWA.
Kardynalną podstawą współżycia 

państwowego jest praworządność. 
Moc praw reguluje stosunki w pań
stwie zarówno pomiędzy poszcze
gólnymi obywatelami, jak też po
między obywatelem a państwem 
i jego organami.

Z punktu widzenia stosunku do 
prawa władza państwowa współczesna 
posiada trzy odrębne funkcje: 
tworzenie praw — władza ustawo
dawcza; wykonywanie praw—władza 
wykonawcza; straż należytego sto
sowania prawa — władza sądowa. 
Stosunek ten, wzorem innych, utrwala 
także konstytucja polska, powierzając 
sądom niezawisłym sprawowanie 
władzy wymiaru sprawiedliwości 
w Rzeczypospolitej.

W tym swoim charakterze sądy 
są odrębnym i równorzędnym z wła
dzą ustawodawczą i wykonawczą 
.organem narodu* w myśl słów 
konstytucji.

Naturalnym skutkiem tego od
rębnego charakteru sądownictwa 
jest nietylko jego zakres działania, 
ale także odmienne stanowisko 
w stosunku do innych organów 
władzy państwowej. Sędziowie nie 
są urzędnikami związanymi w całość 
zasadami hierarchicznej zależności 
i dzielącymi odpowiedzialność ze 
stojącym na czele odpowiedniego 
działu zarządu państwowego mini
strem,—sprawują oni swe czynności 
sędziowskie samoistnie i katego
ryczne nakazy ustawy strzegą ich

od jakiegokolwiek wpływu. Minister 
Sprawiedliwości nie może w żadnej 
formie wpływać na wymiar spra
wiedliwości, nie może też za nią 
ponosić odpowiedzialności, w prze
ciwstawieniu do innych ministrów 
odpowiedzialnych za działalność 
swego działu zarządu państwowego.

Natomiast prócz działalności 
ściśle sądowej, strzegącej praworzą
dności we współżyciu państwowem, 
zachodzi potrzeba opieki szczególnej 
nad prawnym charakterem wszelkich 
aktów rządowych władzy wykonaw
czej. Tę opiekę prawną wykonywać 
musi w rządzie Minister Sprawie
dliwości.

Zarządzenia Rady Ministrów 
noszą charakter aktów prawnych 
i z tego punktu widzenia za ich 
zgodność z ustawową podstawą, na 
której są oparte, odpowiadać musi 
Minister Sprawiedliwości.

To stanowisko w sposób szcze
gólnie kategoryczny znajduje wyraz 
we Francji, gdzie Minister Sprawie
dliwości jest zarazem strażnikiem 
wielkiej pieczęci państwowej (gardę 
de scaux), gdzie zatem każdy akt 
państwowy większej wagi musi 
uzyskać zgodę Ministra Sprawiedli
wości.

W tym też kierunku—jak należy 
przypuszczać — rozwinie się dalsza 
organizacja władz centralnych w Pol
sce. Odpowiedzialny przed Sejmem 
Minister Sprawiedliwości być musi 
w Radzie Ministrów z urzędu stra-
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żnikiem prawności wszelkich aktów 
pochodzących od Rządu, a nieza
wisłe sądy stać będą na straży 
prawności postępowania każdego 
obywatela. Takie są powszechnie 
uznane w spółczesnej organizacji 
państwowej gwarancje praworządno
ści, tego palladium Rzeczypospolitej.

Zarówno sądownictwo nasze, 
jak organizacja władz centralnych 
nie osiągnęły jeszcze ostatecznych 
szczebli doskonałości, należy jednak 
przyznać, że zrozumienie wymienio
nych zadań, dążenie do ich wyko
nania cechuje wyraźnie ich dotych

czasową działalność, w szczególności 
poczynania obecnego Ministra Spra
wiedliwości zmierzają planowo w tym 
kierunku. Szereg nowych projektów 
ustawodawczych, częściowo już przez 
Sejm załatwionych, a częściowo 
przekazanych przyszłemu Sejmowi, 
dążących do unifikacji i udostępnie
nia wymiaru sprawiedliwości, do 
zabezpieczenia interesów państwa, 
niedostateczni chronionych przez 
obecne ustawy, zarządzenia Ministra 
Sprawiedliwości w przedmiocie 
ochrony wyborów, wreszcie zwołany 
we wrześniu pierwszy zjazd preze
sów i prokuratorów Sądów Apela
cyjnych z całej Polski idą nie
wątpliwie po linii udoskonalenia 
wymiaru sprawiedliwości, a zapo
czątkowana równolegle, jak o tern 
dowiadujemy sięz dzienników, reorga
nizacja Prezydjum Rady Ministrów 
niewątpliwie uzupełni tę planową 
pracę, zmierzającą do osiągnięcia 
najlepszych sposobów zapewnienia 
praworządności życia państwowego.

M.M.

Pięciolecie Sądownictwa Państwowego Polskiego.

W Ę G IE L
górnośląski

z dostawą do domu i ze zniesie
niem do piwnicy

I FOREIGN TRADE
SIENKIEWICZA 10

Telefony: 510-11, 271-23, 270-74, 
W  82-39, 147-36, 72 89, 154-92,109 50J

Warszawa, Służewska 2
poleca: Krem tłusty „VINCA* 

udelikatniający
Poudre de riz „ Vera V IO L E T T A ” 
oraz P e r f u m y  w na jw yższych  

g a tu n ka ch
UeriganfihyprefdealSłueląuesfleursitd.)

i—■■. -----------------  . ---- »

ul. Chmielna 46 — wejście z ulicy
Po gruntownym odświeżeniu salonu 
polecam się Sz. Klijenteli. Konfort

i dokładna praca.
Z poważaniem B. ŻYCHLIN.

•r—_____________________________I

Przed kilku tygodniami stolica Polski 
obchodziła rocznicę wskrzeszonego Są
downictwa polskiego.

Piękna uroczystość była jednocześnie 
uczczeniem zasług tych wszystkich przed
stawicieli polskiego świata prawniczego, 
którzy, jak się wyraził p. minister sprawie
dliwości, czynili po długich latach niewoli 
i upokorzenia pierwszy krok, sprawowali 
pierwszy akt samodzielności państwowej, 
jakim stać się miał wymiar sprawiedli* 
wości przez sędziów polskich w imieniu 
państwa polskiego.

Nieomal w przededniu ustąpienia 
wojsk rosyjskich, przy komitecie obywa
telskim m. Warszawy, z inicjatywy pra
wników warszawskich, powstaje instytucja 
sądów obywatelskich. 5-go sierpnia 1915 
r. wkraczają do stolicy wojska nowego 
ciemięzcy, Niemców; i tegoż dnia w obli
czu wroga rozpoczynają swoje urzędowa
nie sądy Polskie od najniższych do naj
wyższych. Sądownictwo to może nie ma 
równego sobie w rocznikach europejskich 
i przynosi zaszczyt pomysłowości i talento
wi organizacyjnemu naszego prawnicfwa. 
Było oryginalnem, bo powstało bez władzy 
państwowej tak zwanej prawowitej i bez 
jej autorytetu. A mimo to pracowało 
usilnie i sprawnie. Ludność przyjęła te 
sądy polskie z uznaniem i zaufaniem. 
Sady pokoju związane ze strażą obywa
telska przyczyniały się do utrzymywania 
porządku w mieście, czuwały nad spoko
jem i bezpieczeństwem stolicy. Wróg na 
razie nie mógł, czy nie cbciał zorientować 
się co do charakteru instytucji, którą 
zastał. Wkrótce przecież uwydatniła się 
perfidyjność krzyżacka. Już w dn. 8 wrze
śnia 1915 r. ogłoszono rozporządzenie, 
wprowadzające sądownictwo niemieckie, 
sądy polskie zaś iednym zamachem pióra 
zostały przekreślone. Zdeptawszy sady 
polskie, zaczęto wabić i łudzić prawników, 
namawiano ich do udziału w sądach

okupacyjnych, zapewniając, że aczkolwiek 
z nazwy cesarsko niemieckie, będą to 
faktycznie sądy polskie. Większość pra
wników, poparta przez poważną część 
opmji publicznej, odrzuciła jednak czy
nione robie propozycje.

Po przymusowem zamknięciu sądów 
obywatelskich, ówczesne zrzeszenia praw
nicze przez cały rok 1916 pracowały* 
w ukryciu, zbierając materjały, przygoto
wując pierworysy projektów ustroju są
downictwa, w oczekiwaniu chwili, w któ
rej można będzie owe projekty w czyn 
wcielić. Zrzeszenia te, w szczególności 
Koło prawników polskich w Warszawie, 
komitet do prac ustawodawczych, dele
gacja adwokatury i towarzystwo prawnicze 
z jednej strony, a z drugie;—departament 
sprawiedliwości, pod kierownictwem Sta
nisława Bukowieckiego, jednego z naj
światlejszych prawników i najbardziej od
danych ojczyźnie obywateli, — to współ
twórcy dnia 1 września roku 1917, w któ
rym na najobszerniejszej połaci ziem 
Rzeczypospolitej ukazały się wreszcie 
zręby gmachu polskiego sądownictwa pań
stwowego.

Była to pierwsza cywilna placówka 
państwowości polskiej, zdobyta z wielkim 
trudem i w ułomnej postaci, stanowiąca 
jednak niewątpliwie trzon zasadniczy obec
nej organizacji sądownictwa Rzeczypo
spolitej.

Od owej pamiętnej chwili upłynęło 
pięć lat. Wskrzeszone w r. 1917 na zie
miach b. Kongresówki, dziś na całej prze
strzeni Rzeczypospolitej działają zjedno
czone i niepodległe sądy polskie, w licz
bie 1 Sądu Najwyższego, 8 Sądów Ape
lacyjnych, 50 Sądów Okręgowych, 796 
Sądów Powiatowych i Sądów Pokoju, 
licząc ogółem 3,131 sędziów z 353 pro
kuratorami i podprokuratorami.
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M in is te r s p ra w ie d liw o ś c i W. M akow sk i. Fot. St. Brzozow ski.

U Pana M inistra S praw ied liw ośc i.

E tapy rozwojowe naszego sądownictwa. M inister i ogó ł sądowniczy. Jak  
sędzia  winien być p ła tn y ?  Ja k  posuw ają  się prace kodyfikacyjne. 

M inister i wybory.

— No jakie etapy możno podzie
lić rozwój naszego sądownictwa?* 
spytałem pana ministra.

— Stoimy włośnie w punkcie 
zwrotnym. Po złączeniu ze Śląskiem 
i zunifikowaniu sądownictwo z kre
sów wschodnich i zachodnich (to 
ostatnie od 1 paźdz. r. b.), mamy 
wreszcie, właśnie w pięciolecie po
wstania własnego sądownictwa, je
den wspólny zarząd sprawiedliwości 
dla całej Rzeczypospolitej. Dzisiaj 
więc już można pokusić się o roz
poczęcie nowego etapu. Przede- 
wszystkiem jeszcze na tę sesję sej
mową wnoszę projekty ustaw o uni
fikacji więziennictwa, o ochronie 
Rzeczypospolitej, o podwyższeniu 
kompetencji sądów pokoju. Są to 
sprawy nieodzowne i pilne. Przy
szłemu Sejmowi już pozostawiam 
ustawę o aplikacji i pragmatyce 
sędziów. Tymczasem zaś jest cały 
ogrom pracy unifikacyjnej, jaki bę
dzie można załatwić drogą rozpo
rządzeń. — Do tej pracy chciałbym 
pociągnąć jaknajszerszy ogół sę
dziowski.

Pomiędzy Ministerstwem a Są
dami i Urzędami wymiaru Sprawie
dliwości pragnę ustalić stosunek 
stałego kontaktu i zaufania wzaje
mnego. Sądy i Urzędy sądowe po
winny doznawać ze strony Mini
sterstwa stałej i rzeczywistej opieki 
i troskliwości o zaspokojenie ich 
potrzeb. Jakkolwiek należy się liczyć 
z możliwością jeszcze przez czas 
dłuższy znacznych braków ze wzglę
du na niedostateczny skład osobo
wy, braki finansowe, brak pomie
szczeń i inne trudności—obecnych 
nienormalnych czasów.

Z drugiej strony Sądy i Urzędy 
Sądowe powinny współdziałać z Mi
nisterstwem w dążeniu do ujedno 
stajnienia i udoskonalenia admini
stracji wymiaru sprawiedliwości, 
tak aby w wydatnej współpracy 
znaleźć najlepsze sposoby do na
leżytego zadośćuczynienia potrzebom 
społecznym w tym zakresie.

— Ogół sądowników jest zdepre- 
sjonowany złem uposażeniem.

— Jest to moją największą tro

ską. Sędzia, który jest człowiekiem 
niezależnym i nieusuwalnym, musi 
być jednostką poważną i zabezpie
czoną materjalnie. Należy też wziąść 
pod uwagę, że sędzia ma przed so
bą b. ograniczone widoki awansu. 
To też w projekcie, jaki przygoto
wałem, domagam się, aby uposa
żenie sędziów nie było niższe w ża
dnym wypadku, niż płaca 5-ej kate- 
gorji urzędniczej.

— Kiedy będziemy mieli wreszcie 
jednolity kodeks polski?

— Jest to olbrzymia praca, któ
ra wymaga szeregu lat. Komisja 
kodyfikacyjna jednak, pracując b. in
tensywnie pod znakomitem przewo
dnictwem prof. Fiericha, ma już 
gotowe projekty prawa między
narodowego, międzydzielnicowego, 
ustawy o nieletnich i niemal opra
cowany projekt części ogólnej ko
deksu karnego.

— Pan Minister w związku 
z wyborami zapewne ma zdwojo
ny nawał pracy?*.

— Tak, ale tylko pośrednio. 
Nie należy zapominać, że Minister 
Sprawiedliwości, z chwilą gdy do
pełnił aktu pośrednictwa między 
Prezesami Sądu Najwyższego a Pre
zesem Ministrów w sprawie miano
wania Generalnego Komisarza Wy
borczego, przestaje mieć wszelki 
związek z wyborami.
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Rzecz inna, że zadania Ministra 
Sprawiedliwości polegają na dąże
niu do zapewnienia szybkiej i sta
nowczej ingerencji prokuratury we 
wszystkich wypadkach nadużyć, 
gwałcących swobody obywatelskie. 
To też kładę silny nacisk na szybki 
wymiar sprawiedliwości za tego ro
dzaju wykroczenia w czasie wybo
rów. W tym celu poleciłem proku
ratorom kończyć dochodzenie w tych

Uposażenie wszystkich urzędni
ków jest skromne. Najskromniej 
jednak byli i są opłacani sędziowie. 
W sprawie tej wielokrotnie pisano; 
omawiano ją z trybuny sejmowej. 
Sędziowie osiągnęli jednak niewiele. 
Trzeba wziąć pod uwagę, że ustawa 
nie pozwala sędziom na zajęcia po
boczne, zarobkowe. Conajwyżej wol
no jest sędziom dawać lekcje w szko
łach lub na jakichś kursach. Jest 
to jednak zgoła idealny dezyderat, 
gdyż sędziowie nasi są przytłoczeni 
pracą.

Jak ta żywotna kwestja przed
stawia się obecnie, interesuje rzecz 
ta nietylko sędziów, lecz i szerokie 
koła świadomych naszych obywa
teli, gdyż zadowolone kadry sędzio
wskie są podstawą ładu i prawa 
w państwie. Zagadnienie to wyja
śnia nam p. Zygmunt Rymowicz, 
obecny wiceminister sprawiedliwo
ści, b. sędzia sądu najwyższego, je
den ze znakomitszych naszych pra
wników. P. Rymowicz mówi:

— Każdy z naszych ministrów 
sprawiedliwości dokładał starąń, by 
sędziom dać znośne podstawy 
egzystencji. Wahanie się kursu mar
ki, ciągła drożyzna unicestwiały naj
lepsze intencje. Wynagrodzenia sę
dziów normuje specjalna ustawa 
z d. 13 lipca 1920 r. Ustawa ta 
jest już przestarzała. Mamy do niej 
kilka nowel, które dążą do tego, iżby 
sędzia pokoju, czy sędzia powia
towy miał w płacy swojej normę 
7-ej czy 6-ej kategorji urzędnika. 
Sędzia Sądu Najwyższego w hono- 
rarja h swoich ma utrzymać się na 
poziomie 3 czy 4-ej kategorji płac 
dla urzędników. Nowele te po
wstały niedawno. Okazało się bo
wiem, iż sekretarz sądu otrzymy
wał jako urzędnik większą pensję, 
niż sędzia. Urzędnicy mają swoją 
specjalną ustawę o uposażeniach. 
Była chwila, że ustawa ta dawała 
przywileje w stosunku do ustawy 
o płacach dla sędziów i prokuratorów.

sprawach w terminie siedmiodnio
wym i komunikować o nich nie
zwłocznie. Osobiście też zwoływa
łem zjazdy prokuratorów w okrę
gach sądowych Krakowskim, Wileń
skim i Poznańskim, a z innych 
okręgów, do których nie miałem 
możności wyjechać, zawezwałem 
prokuratorów do Warszawy.

= - - ......... .....  - . =

i Mnośti organizatyjne.
— Dlaczego istnieją takie ró

żnice?
W r. 1920 uchwalono jedno

cześnie 7 różnych ustaw o uposa
żeniu; oddzielne dla profesorów, 
kolejarzy, służby pocztowej i t. d., 
w tej liczbie oddzielną dla sę
dziów, której podstawą jest rów
ność wszystkich sędziów. Obec-

Zygm unt Rym ow icz, w ic e m in is te r  
s p ra w ie d liw o ś c i.

nie konstytucja zastrzega sędziom 
od rębną ustawę uposażeniową. Myśla
no o zaprowadzeniu wspólnego syste
mu obliczania. Prezydjum Rady Mini
strów wypracowało projekt odnośny. 
Został on przedstawiony Sejmowi. 
Nie był jednak rozpatrywany. Do
piero przyszły Sejm zajmie się nim 
i może zagadnienie to rozwiąże. 
Do obliczenia przytem każdomie- 
sięcznej pensji jakiegoś funkcjonar- 
jusza państwowego potrzebny jest 
cały aparat rachunkowy. Pan Mini
ster Michalski zwrócił uwagę na te 
trudności rachunkowe i administra
cyjne, wynikające z istnienia tylu 
różnych ustaw, dotyczących płac.

— Sądząc z tego wszystkiego, 
co pan Minister powiedział, pensja 
sędziego sądu okręgowego sięga 
zaledwie mniej więcej 300 tysięcy 
marek miesięcznie. Przyzna pan, 
że jest to wynagrodzenie bardzo

skromne. Czy wobec tego nie daje 
się zauważyć odpływu sił wykwali
fikowanych z naszego sądownictwa?

— Odpływ jest stały. Pozostają 
ludzie ideowi. Młodzi, energiczniejsi 
prawnicy wychodzą na stanowiska 
administracyjne lub wracają do 
adwokatury. Adwokatura daje teraz 
lepsze warunki egzystencji, jak 
zresztą wiele wolnych zawodów 
w czasy obecne. Prawników w Polsce 
mamy kadry bardzo szczupłe. W Kon
gresówce i przed wojną nie mieliśmy 
nadmiaru. W Wielkopolsce polaków 
prawników było bardzo niewielu. Tyl
ko Małopolska posiadała spory rezer
wuar sił prawniczych. Dzięki temu u- 
dało nam się zmontować sądownictwo 
wielkopolskie, górnośląskie, a nawet 
korzystaliśmy i w Kongresówce 
z doświadczenia i wiedzy tych 
ludzi. Trzeba wziąć pcd uwagę 
również, iż dopływ sił nowych, 
młodych jest znikomy. Na terenie 
b. Kongresówki i ziem Wschodnich 
przez ostatnie półtora roku otrzy
maliśmy tylko 100 aplikantów. W licz
bie tej mamy około 80$ żywiołu 
złożonego z mniejszości narodowych. 
20,$ przypada na polaków, lecz i ci 
przy zgłoszeniach niezawsze wyra
żali chęć pracy w sądownictwie- 
Większość podawała się, jako przyszli 
adwokaci. Społeczeństwo nasze 
niewiele wie, w jakich warunkach 
pracują nasi sędziowie, prokuratorzy. 
Szczególnie rzuca się to w oczy 
na Kresach Wschodnich. Sędziowie 
nie mają lokali. Gnieżdżą się w od
najętych izbach od jakichś rzemieśl
ników. Mimo najlepszych chęci nie 
można im nawet dać mieszkań, 
gdyż w tych miastach na naszych 
Kresach domy są porujnowane, a te 
co są, zajęto na różne urzędy 
administracyjne i wojskowe. Sędzio
wie śledczy, sędziowie pokoju na 
Kresach zasługują na szczególne 
wyróżnienie za swoją ofiarność. 
Niech pan pomyśli, że często okręg 
taki wynosi do 70 kilometrów. 
Środki lokomocji są prawie żadne. 
A jednak mimo wszystkie te trudno
ści sądownictwo nasze fukcjonuje 
i czyni zadość literze i duchowi 
wymagań współczesnego wymiaru 
sprawiedliwości. U nas wprawdzie 
na wszystko się narzeka, taka jest 
już moda, lecz przez cały czas 
mojego urzędowania, jako wice
minister,"nie spotkałem się z jakiem- 
kolwiek zażaleniem, któreby sądo
wnictwo nasze, nasz wymiar spra
wiedliwości mogło choć w czem- 
kolwiek dotknąć. F.

w
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na eoismeoo
P rezes Prokuratorji Generalnej S ta n is ła w  Bukowiecki.

Pierwszym i najstarszym urzędni
kiem nowowskrzeszonego Państwa 
Polskiego jest Stanisław Bukowiecki. 
On pierwszy bowiem miał odwagę 
pójść no ciężką służbę publiczną 
w te lata, gdy wszyscy odnosili się 
do myśli naszej państwowej z re
zerwą. Bukowiecki skorzystał z na 
darzonej sposobności, by okazać 
na zewnątrz żywotność naszych

St. B u ko w ie ck i, p rezes p ro k u ra to r ji g e n e 
ra ln e j pańs tw a  p o lsk ie go .

dążeń państwowych. W najgorszych 
warunkach jął się pracy organiza
cyjnej. Tworzył dosłownie z niczego. 
Przezwyciężył wszystkie trudności. 
W kilka miesięcy otworzono pań
stwowe sądy polskie. Czem była ta 
praca, wiedzą najlepiej ci, którzy 
patrzyli na te wysiłki.

Trzeba uprzytomnić sobie, iż 
było to w 1917 r. Tymczasowa Rada 
Stanu oddała St. Bukowieckiemu 
kierownictwo Departamentu Sprawie
dliwości, który powstał z jego ini
cjatywy i przez jego pracę organi
zacyjną. Przy pomocy prawników 
pp.i W. Makowskiego, St. Cara, 
E. Smiarowskiego, Beczkowicza i Rap- 
paporta udało się mu w krótkim 
przeciągu czasu przygotować możność 
objęcia władzy sądowniczej na całym 
terenie okupacyjnym b. Kongresówki.

St. Bukowiecki, jako umysł trzeźwy 
i realny, wierzył, iż wgrywając 
okupantom poważny atut sądo
wnictwa, prowadzi dzieło unieza
leżnienia, suwerenności naszej pań
stwowej. Nie omylił się. Wdzięczna 
przyszłość pracę jego na tem polu 
zapisze do złotej księgi naszych 
twórczych wysiłków nad odbudową 
państwa. Kładł podwaliny pod obecny

gmach, który objął wszystkie ziemie 
Rzplitej. Obecnie piastuje wysoki 
urząd Prezesa Prokuratorji Gene
ralnej.

Uroczystość pięciolecia sądo
wnictwa polskiego, obchodzona w dn. 
1-ym września r. b., pośrednio była 
aktem, stwierdzającym rzetelność 
pracy St. Bukowieckiego. Dawał on 
zresztą zawsze ojczyźnie najgłębsze 
swoje ukochania, wyrosłe z pięknych 
tradycji rodzinnych: jego ojciec 
walczył w r. 1863 o niepodległość, 
a matka zapisała się we wdzięcznej 
pamięci, jako jedna z najszlachet
niejszych kobiet ostatniego pokolenia. 
Prawość, nieskazitelność charakteru 
Stan. Bukowieckiego wysunęły jego 
działalność na czoło naszych zbio
rowych wysiłków. Od lat walczył 
on słowem i piórem o niepodle
głościową tradycję naszej polityki. 
Po wybuchu wojny pisał do prasy 
angielskiej i francuskiej artykuły, 
w których wyjaśniał zakres politycz
nej wagi odezwy wielkiego księcia. 
Przed wojną, jako Drogosław, 
w „Przeglądzie Wszechpolskim” 
stale reprezentował niezależny kie
runek naszego myślenia politycznego. 
Program swój sformułował jasno 
w publikacji pt. „Rosja a Polska”, 
która ukazała się w r. 1913.

Stanisław Bukowiecki jako pra
wnik z zawodu wyróżnia się świetną 
znajomością naszego prawa górni
czego. Zagadnienia gospodarcze 
interesują go również żywo. W „Eko
nomiście* spotykamy się z całym 
szeregiem prac jego z tej dziedziny.

Żywotność intelektualna Bukowiec
kiego jest zadziwiająca. Trzeba 
zważyć, iż wiele godzin ze swojego 
dnia poświęcał on pracy zarobkowej. 
Podczas okupacji umiał i nazewnątrz 
promieniować swoją wiedzą. W Szwa j- 
carji wyszła wtedy jego książka po 
francusku, przeznaczona dla cudzo
ziemców pt. „Polityka Polski Nie
podległej*.

Zasługi Stanisława Bukowieckie
go oceniła w Krakowie Akademja 
Umiejętności, mianując go swoim 
członkiem. W 1918 r. prawnicy 
obrali go prezesem swego stowa
rzyszenia. W 1922 r. Kapituła Orde
ru „Polonja Restituta* nadała mu 
ten wysoki order.

By policzyć i omówić wszystkie 
prace St. Bukowieckiego, trzebaby 
poświęcić jego działalności pokaźne 
rozmiarami studjum. Osoba jego 
zrosła się bowiem z historją naszą 
ostatnich lat trzydziestu i w nurcie 
wydarzeń żłobiła swoje indywidualne 
piętno. Od ławy szkolnej po wiek 
męski prowadzi on niestrudzenie 
społeczność naszą na drogi uczciwej, 
nieskazitelnej, pozbawionej dema- 
gogji, polskiej racji stanu. Tej racji 
jest on wiernym chorążym. Dlatego 
to właśnie „Unja Państwowo-Naro- 
dowa“ wysunęła nazwisko, jego na 
czoło swojej okręgowej listy wy
borczej w Warszawie i oddała mu 
pierwsze miejsce na swojej liście 
pąństwowej. Udział St. Bukowiec
kiego w pracach Sejmowych wzmógł
by bardzo poważnie zasób naszych 
sił intelektualnych w przyszłym 
Sejmie i w niepomierny sposób 
przyczyniłby się do utrwalenia su
mienności, uczciwości i prawa.

________ C.

Z ministerjum sprawiedliwości.

G a b in e t pos iedze ń  m in is te rjum  p rzy  ul. D łu g ie j. Fot. St. Brzozowski.
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Więzienie w Mokotowie.

P ra c o w n ła o b u w ia  m echan icznego . F e t St. B rzozow ski. W ięźniów b e z te rm in o w ych .

N ajbardzie j n iezależny sąd na św iecie .
(U  Pierwszego P rezesa  Sądu  N ajw yższego}.

P. Franciszek Nowodworski, były 
poseł do I i II Dumy, przedtem ze
słaniec polityczny, a jeszcze da
wniej — redaktor „Kurjera War
szawskiego* i filar warszawskiej 
adwokatury, był moim profesorem 
w Krakowskiej Szkole Nauk Poli
tycznych.

Dziś zajmuje najwyższe stano
wisko w hierarchji sądownictwa pol
skiego: jest pierwszym prezesem 
Sądu Najwyższego.

— Pod względem doniosłości 
swych zadań, zakresu swej działal
ności i obszaru swojej władzy — 
mówi p. Nowodworski — Sąd Naj
wyższy Rzeczypospolitej Polskiej 
jest bodaj jedyny na świecie. Roz
strzyga on samoistnie i ostatecznie 
o ważności zakwestionowanych man
datów poselskich (i do Sejmu i do 
Senatu), podczas gdy w innych kra

F ra n c is z e k  N o w o d w o rs k i, P ie rw szy 
P ro z s s  Sądu N a jw yższego .

jach rozstrzygają same parlamenty. 
Sąd Najwyższy ma władzę wykładni 
ustaw (dekret z 8 lutego 1919 r.), 
ma prawo nadzoru nad orzeczni
ctwem i czynnościami sądowemi 
wszystkich sądów Rzeczypospolitej; 
wreszcie Pierwszy Prezes Sądu Naj
wyższego przewodniczy w Trybu
nale Stanu, powołanym do wy
rokowania na wypudek pociągnięcia 
do odpowiedzialności Prezydenta 
Rzplitej Polskiej z oskarżenia o zdra
dę kraju, o pogwałcenie konstytucji 
lub o przestępstwa ogólno-karne, 
jak również w sprawach karnych 
ministrów, pociągniętych do odpo
wiedzialności konstytucyjnej z mocy 
uchwały sejmowej.

— Jaką jest organizacja Sądu 
Najwyższego?

— Jest on przedewszystkiem 
Sądem Kasacyjnym (dla obszarów 
b. zaboru rosyjskiego), Najwyższym 
Sądem Kasacyjnym i Rewizyjnym 
(wzamian b- Sądu Najwyższego 
w Wiedniu) dla b. zaboru austrja- 
ckiego i Najwyższym Sądem Rewi-
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Więzienie w Mokotowie.

K u ry ta rz  s z p ita ln y . Fot. St. Brzozowski. C e la  ogó lna .

zyjnym (wzamian Sądu Rzeszy 
w Lipsku) dla ziem b. zaboru pru
skiego.

Sąd Najwyższy liczy w swem 
łonie 5 izb, tudzież specjalne wy
działy i komplety. Skład osobisty 
jego tworzą: .pierwszy prezes*, 
czterech prezesów, 49 sędziów, 
.pierwszy prokurator", 17 prokura
torów i podprokuratorów.

Jaki jest dotychczasowy plon 
orzecznictwa Sądu Najwyższego?

Dotąd wyszło 8 tomów zbio
ru orzeczeń: dwa cywilne z lat 
1917—18 i 1919, cztery karne z lat 
1918, 19, 20, 21, jeden — orzeczeń 
zgromadzenia ogólnego i wreszcie 
jeden z orzeczeniami Sądu Najwyż
szego w sprawach wyborczych.

Pierwszy Prezes prowadzi mię 
do olbrzymiej o sklepionych łukach 
sali posiedzeń. W tej to sali dnia 
27 stycznia 1808 r. odbył się uro
czysty akt wprowadzenia w Ks. War- 
szawskiem Kodeksu Napoleona, 
dotąd nami rządzącego. U stropu 
sali spostrzegamy wspaniały plafon,

w drugiej połowie XIX wieku pędzla 
Biedrońskiego. Wyniosłe gotyckie 
meble podjum sędziowskiego pod
kreślają powagę sali.

Tak oto .Pałac Rzeczypospoli-

Przeszłość, teraźniejszość, przyszłość...
(U p. St. E. Rappaporta, członka Sądu Najwyższego).

Sędzia Sądu Najw., p. St. E. Rappa
port, jest jednym z najpracowitszych ludzi. 
Jednoczy w swej fizycznie drobnej postaci 
czynności sędziowskie, profesorskie, ko
dyfikacyjne i redaktorskie, a ponadto od 
dłuższego już czasu pracuje w sprawach 
organizacyjnych prawnictwa polskiego na 
wewnątrz i zewnątrz.

Dr. Rappaport porządkuje właśnie 
jakieś akta archiwalne w kilku zeszytach 
i sporządza wyciągi.

Zapytałem o ich treść i cel.
— O, panie, — odparł — pozornie są 

to wyciągi z akt bez związku bezpośre
dniego z przedmiotem pańskiej wizyty,— 
akta zrzeszeń prawniczych Warszawy 
i b. Kongresówki z lat 1916—1918. A jednak 
bez tej sprotokułowanej „historji wysiłków 
twórczych* zrzeszeń prawniczych dopraw-

tej*, nabyty w roku 1765 przez 
Skarb od Krasińskich, odarty przez 
okupantów niemieckich ze swego 
dachu miedzianego, stał się znów 
naczelną polską świątynią prawa.

dy nie można dokładnie poznać i ocenić 
pierwszego— po wznowieniu—pięciolecia 
sądownictwa państwowego polskiego.

— Zrzeszenia prawnicze—to, według 
wyrażenia pana sędziego na uroczystości 
obchodu, współtwórcy dnia 1 września 
1917 r.

— Tak jest niezawodnie. 1 to współ
twórcy czynni niemal od chwili wybuchu 
wojny europejskiej i z tą wojną związa
nych nadziei polskich. Już w październiku 
r. 1914, w obliczu niepewnych losów sto
licy, rodzi się — obok planów straży oby
watelskiej—pierwszy projekt .sądów niż
szych” o charakterze karno-administra
cyjnym. Wypracowują te projekty prawni
cy, stojący na czele .Koła Prawników 
Polskich* w Warszawie, podówczas ośrod*
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ka pracy organizacyjnej szeregu osób, 
przeważnie adwokatów, zajmujących dzi
siaj w sądownictwie naczelne stanowiska".

— A potem?
— Potem, po owych „przygotowa

niach” z r. 1914—sierpień r. 1915, krótki, 
„obywatelski” epizod realizacji pierwszy 
—po latach — w te) dzielnicy sądów pol
skich. Wreszcie, po przykrym roku 1916 
„sądownictwa okupacyjnego” rok 1917 — 
okres budowania zrębów sądownictwa 
państwowego polskiego przy pomocy ze 
spolonych w Radzie zrzeszeń prawniczych, 
warszawskich i prowincjonalnych. Była

Emil S t. R a p p a p o rt, S ędz ia  Sądu N a jw .

to prawdziwa mobilizacja najlepszych sil, 
prawniczych (adwokatury) tej dzielnicy 
oddających się całkowicie do dyspozycj 
b. Departamentu Sprawiedliwości T. R. S 
i nowych instytucji sądowych, tych pier
wszych — obok szkolnictwa — widomych 
znaków odradzającej się, „per aspera*,— 
władzy państwowej polskiej.

— A jakim jest obecny stosunek 
tych zrzeszeń do Ministerstwa Sprawie
dliwości?”

— Wznawiamy po kilkoletniej prze
rwie działalność b. Rady w rozszerzonych 
ramach „Stałej Delegacji zrzeszeń i in
stytucji prawniczych Rzphtej Polskiej", 
gdyż jak dowiodło doświadczenie lat osta
tnich, zawieszenie jej działalności wr.1918, 
wobec ukończenia współpracy nad budo 
wą sądownictwa w b, Kongresówce, nie 
było uzasadnione: przekonaliśmy się, że 
brak społecznego ośrodka wpływu praw
ników na kształtowanie się życia pań
stwowego w odrodzonej Rzplitej w pew
nej mierze przyczynił się do zmiany owego 
podniosłego nastroju współdziałania i har- 
monji z przed pięciu laty.

— To znaczy, — rzekłem — „dzisiaj* 
nie jest podobne do „wczoraj” z r. 1917.

Sędzia Rappaport zamyślił się przed 
chwilę.

— Widzi pan, i tak i nie. Tak, gdyż 
trzon organizacji ówczesnej tkwi w bu
dowie obecnego, tak już rozgałęzionego, 
ustroju sądownictwa Rzplitej i szereg 
osób przetrwał pięciolecie na odpowie
dzialnych stanowiskach w sądownictwie, 
nie wypuszczając z rąk steru instytucji 
prawniczych, ongi pomocnych przy budo
wie podwalin. Ci nie zmienili się w ni- 
czem, ale zmieniła się sytuacja ogólna.
I tu rozpoczyna się brak podobieństwa. 
Po sądownictwie i szkolnictwie zrodził 
się w r. 1919 i nast. szereg nowych i do

niosłych zagadnień państwowo-organiza- 
cyjnych Rzplitej w dziedzinie administracji 
ogólnej, i skarbowości, siły zbrojnej, sto
sunku władzy wykonawczej do ustawo
dawczej, stosunków międzydzielnicowych 
i innych. Uwaga ogółu stopniowo skiero
wywała się ku tym dziedzinom, ku nim 
też zwróciła się energja bardziej rzutkich 
jednostek. Sądownictwo przestało być 
„benjaminkiem" odradzającej się państwo
wości polskiej, stawało się coraz bardziej 
jej pasierbem. Wszelkie — w imię nieza
leżności i powagi — wyodrębnienia sądo
wnictwa, czy to pod względem uposażenia 
materjalnego, czy też w zakresie szcze
gólnych praw i obowiązków, osiągały 
wręcz odmienne od zamierzonych skutki; 
wplatały funkcjonarjuszów wymiaru spra
wiedliwości w krąg prawdziwych ,,privile- 
gia odiosa“, pośród których położenie 
„sędziów i prokuratorów" w stosunku do 
równorzędnych stanowisk urzędników admi
nistracyjnych poczęło pogarszać się w spo
sób rażący. Doszło do tego, że w pewnych, 
bardzo nawet poważnych kolach zupełnie 
wyraźnie wypowiadano pogląd, że funkcja 
państwowa administracji jest dla odradza
jącej się państwowości polskiej znacznie 
ważniejsza i do większej uprawniająca 
pieczy, niżli rola sądownictwa, że troska 
o wzorową administrację — to troska o 
dobre „urządzenie domu*, gdy wzorowe

Pierwsze Zaczątki Ministerjum Sprawiedliwości.

F o to g ra f ia ,  w ykonana  w  r. 1917 w ów czesnym  D e p a rta m e n c ie  s p ra w ie d liw o ś c i, k tó ry  
m ie ś c ił aię p rzy ul. M a z o w ie c k ie j Nq 7.

(1. Pp. Chluska, 2. D ro iow ska, 3. Trafny, 4. Wolczyńska, 5. Znatow lczów na, 6. Beczkow icz, 7. D zięcio- 
łow sk i, 8. Lande i 9. Sagan dale|s 10. pp. Eugenjusz Ś m iarow ski, b. W icem in ister S praw ied liw ości, 

11. S tanisław  Car, b. Redaktor D zienn ika Ustaw, obecnie Szef Kance larji C yw ilne j Naczelnika 
Państwa, 12. Leon Berenson, b. Radca M in is te ria lny, Radny miasta, p rzedstaw ic ie l dyp lom acji p o l
sk ie j w  C harkow ie, 13. Dr. Em il S tanisław  Rappaport, b. St. Referent, obecnie Sędzia Sądu N ajw yż
szego, 14. W ito ld  Jam ontt, St. R eferent M in is te rs tw a , 15. Dr. S tanisław  C helińskl, St. Refer. M in. 
Spraw, a obecnie Min. Spr. Zagrań., 17. Janina Puchalska, obecnie sekretarka m in is tra , naczelniczka

kance la rji p rezyd ja lne j i k ie row n iczka  b iu ra  In form acyjno Podawczego.

sądownictwo—to zaledwie zabezpieczenie 
dobrego „szpitalnictwa” państwowego, a 
przecież każdy dbać będzie przedewszy- 
stkiem o „dom*, nie zaś o „szpital*. 
A w kołach sądowniczych rodzić się po
czyna niezadowolenie; rośnie powolny lecz 
stały odpływ szeregu b. adwokatów z pla
cówek sądowych — ku administracji, ku 
wolnym zawodom. Poczęści jest to zja
wisko naturalne, wobec rozbudowy pań
stwowej polskiej w znacznej jednak mie
rze ów niepożądany cdlot sił młodszych, 
twórczych przypisać należy błędom nie
doceniania znaczenia sądownictwa, jako 
trzeciego, równorzędnego z ustawoda
wstwem i administracją, współczynnika 
władzy i mocy państwowej.

To te ż — kończy rozmówca — trzeba 
powrócić do odmiennych w tym względzie 
poglądów i nastrojów z r. 1917, a Kon
stytucja marcowa Rzplitej i rodzące się 
obecnie na jej gruncie nowe władze pra
wodawcze i wykonawcze sprzyjają powo
dzeniu tego nawrotu, który—mem zdaniem 
—przy obecnym gabinecie już się rozpo
czął.

P. sędzia Rappaport jest jednak do
brej myśli. Żywi przeświadczenie, że są
downictwo polskie utrzyma się na właści
wym jego zadaniom wysokim poziomie, 
że spełni należycie swoją rolę.
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Prezes największego z Sądów Apelacyjnych Rzplitej.

Leon S up ińsk i. Fot. St. Brzozowski.

Od BiałEfloslBku do Sosnowia.
Rozmowa z prezesem największego 

z Sądów Apelacyjnych Rzplitej.
W ogromnym mrocznym „Pałacu 

Rzeczypospolitej* za olbrzymiemi 
drzwiami, kutemi z żelaza, niby 
w bastjonie sprawiedliwości, rezy
duje prezes Supiński w wygodnym 
i zacisznym gabinecie.

P. Supiński jest prezesem naj
większego z 8 sądów apelacyjnych 
Rzeczypospolitej, którego teren dzia
łalności, jak obrazowo wyraził się 
pan prezes, „ciągnie się od Białe
gostoku do Sosnowca i obejmuje 
13 sądów okręgowych*.

Pozwalamy sobie na niedyskretne 
pytanie: jak przewlekłą procedurą 
jest Apelacja w Rzeczypospolit j?

— Sąd jest wciąż przeciążony 
sprawami—informuje p. Supiński — 
przecież jednak doprowadziliśmy do 
tego, że, zwłaszcza karne sprawy, 
wchodzą na wokandę już po 2—3 
miesiącach od chwili złożenia ape
lacji.

— Jakie są główne bolączki 
Sądu Apelacyjnego?

— Brak lokalu i niedostateczne 
etaty. Pierwsza bolączka zostanie 
radykalnie rozwiązano. W 1919 r. 
kupiłem dla Sądu Apel, ogromny 
gmach, obok pałacu Rzeczypospolitej 
za miljon marek; wykończają go 
właśnie. Dotkliwszym jeszcze jest 
brak dostatecznych etatów. Minister

skarbu p. Jastrzębski, ujawnia prze
cież duże zrozumienie potrzeb są
downictwa, jest więc nadzieja, że 
i pod tym względem stan rzeczy 
ulegnie powoli poprawie.

*
Kiedy wyszedłem z gmachu sądu, 

rzucił mi się w oczy remontowany 
obecnie Pałac Badeniego—przyszły 
Sąd Apelacyjny. Powiodłem okiem 
dokoło: ogromny Gmach Sądowy 
pl. Krasińskich 12 (t. zw. folwark), 
dostojny Pałac Rzeczypospolitej — 
siedziba sądu Najwyższego, Mini- 
sterjum sprawiedliwości w pałacu 
Raczyńskich w perspektywie ul. Dłu
giej a tam dalej wylot Miodowej 
z Pałacem Paca.

Państwo Temidy!

Twórzmy patronaty!
Rozmowa z dyrektorem departamentu 
więziennictwa, p. Władysławem Augusty

nowiczem.

— Głównem naszem zadaniem, mówi 
szef departamentu więziennictwa, dyrek
tor Władysław Augustynowicz, jest uni
fikacja więziennictwa, możliwa dopiero 
teraz, po przyłączeniu instytucji sądowych 
Wielkopolski i po rozstrzygnięciu sprawy 
Śląska i Wilna. Mamy już gotowy projekt 
ustawy więzienniczej, oparty na najśwież
szych wzorach, zwłaszcza angielskich. 
Następną troską będzie rozbudowa wię
zień. Wiele z nich, zwłaszcza na kresach

wschodnich, zostało doszczętnie zniszczo
nych; pozatem należy brać pod uwagę 
powojenny wzrost przestępczości.

— Jest on tak znaczny?
— Mamy obecnie w więzieniach Rze

czypospolitej z górą 28,000 więźniów, 
czyli o 8,000 więcej od liczby więźniów 
we Francji w 1917 r. Sądzę jednak, że 
osiągnęliśmy już punkt kulminacyjny i licz
ba ta odtąd zacznie spadać. Wpływa na 
to uporządkowanie stosunków w wojsku 
i uregulowanie spraw robotniczych. Pr ży
tem coraz bsrdziej znosi się rozporzą
dzenia wyjątkowe, dające obfity materjał 
dla więzień, i wreszcie podkreślić należy 
gruntujący się nakaz moralności wzglę
dem własnego państwa, którego przy za
borcach nie było.

— Czy praca więźniów nie mogłaby 
odciążać nieco budżetu Państwa?

— W bardzo wysokim stopniu. Kła
dziemy ogromny nacisk na gruntowanie 
coraz nowych działów pracy. Naprzyklad,

W ła d y s ła w  A u g u s tyn o w icz ; D y re k to r D e p a r
ta m e n tu  W ięz iennego  M in is te rs tw a  S p ra 

w ie d liw o ś c i.

w chwili obecnej stwarzamy duże zakłady 
graficzne w Rawiczu. Zysk z pracy więź
niów w 1921 r. wynosił Q5.000,000 mk., 
w roku zaś bieżącym, mam nadzieję, źe 
będzie wielekroć większy.

— Co przedewszystkiem mam powie
dzieć naszemu czytelnikowi o więzien
nictwie?

— Niech pan zwróci uwagę społe
czeństwa, że bez jego czynnej pomocy 
i inicjatywy prywatnej nie sposób jest 
rozwiązać w zadawalniający sposób pro
blematu, który omawiamy. Anglja, na 
której obcięlibyśmy się wzorować, stwo
rzyła na polu opieki nad więźniami po 
odbyciu kary rzeczy nadzwyczajne.

Przystępujemy obecnie do intensyw
nej akcji w kierunku tworzenia patrona
tów. Chcielibyśmy u ogółu znaleźć zro
zumienie i współpracę.
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[o mówi oskarżytiel publitzny?
( Wywiad u prokuratora Hubnera).

Prokuratura według wzoru francuskiego. 
Całe państwo prokuratury. Coraz obfitsze 

żniwo. Ciągły postąp.
— Jakie cechy charakteryzuję 

naszą prokuraturę?—spytałem p.pro- 
Kuratora Hubnera, którego wyjątko
wej uprzejmości zawdzięczam do
kładne poznanie naszych więzień 
warszawskich.

— Prokuratura nasza w organi
zacji swej wewnętrznej zbudowaną 
jest na wzorach francuskich według 
zasady ścisłej jednolitości i hierar
chicznego uzależnienia.

— Czy tak sprężyście zorgani
zowana władza jednego prokuratora

P. HUbnar, P ro k u ra to r  Sądu A p e la c y jn e g o .

Sądu Apelacyjnego obejmuje znacz
niejszą połać kraju?

— Mój okręg apelacyjny jest 
wyjątkowo wielki, posiada bowiem 
aż trzynaście sądów okręgowych, 
a więc tyleż urzędów prokurator
skich, działających na terenie b. Kon
gresówki, z wyjątkiem sądów lubel
skiego, radomskiego, kieleckiego 
i zamojskiego, które należą do ape
lacji lubelskiej.

— Trudno jeszcze zapewne mó
wić o tern, że „oko* prokuratora 
jest obecne w każdym zakątku 
tych „swoich włości?*

— A jednak ilość spraw kar
nych i zaludnienie więzień w osta
tnim roku znacznie się zwiększyły. 
Wpływa na to sprawniejsze funkcjo
nowanie policji, która z każdym 
dniem staje się bardziej prokuratu
rze pomocną.

— Tak, że ma się poczucie 
tworzenia nowych wartości i cią
głego postępu?

— Bezwątpienia. I to właśnie 
poczucie utrzymuje szereg ludzi na 
stanowiskach. Pracuję w prokuratu
rze od czasu powstania sądowni* 
ctwa polskiego, będąc jednym z jej 
organizatorów. Przywiązany też je

stem do niej bardzo, i nie tylko ja, 
ale wszyscy moi koledzy prokura
torzy i podprokuratorzy. Wszak to 
bardzo szczytny obowiązek być 
stróżem praw Rzeczypospolitej.

DO ZWYCIĘSKIEGO KOŃCA.
Wywiad z dr. Stanisławem Wyrobkiem, 
szefem departamentu organizacyjnego 

Ministerstwa Sprawiedliwości.
„Na żadnem bodaj polu budo

wnictwa państwowego nie spotyka
my tylu trudności”, mówi p. Wy- 
robek, „ile ich piętrzy się przed za
rządem sprawiedliwości. W każdej 
dziedzinie odmienny typ sądowni
ctwa zostanie jeszcze przez czas 
dłuższy. Każde zarządzenie mu- 
simy przykrawać potrójnie. A tym
czasem wcale nie mamy nad
miaru ukwalifikowanych sił sę
dziowskich. Niech Pan doda do te
go chaos i nieunormowanie stosun
ków powojennych, pliki ustaw i roz
porządzeń polskich, cały szereg 
przepisów i szczególnych zarządzeń 
(ostatnio ordynacja wyborcza), odry
wających sędziów ustawicznie od 
ich właściwych zadań, a zorjentuje 
się Pan, jak spotęgowana jest obe
cnie odpowiedzialność sędziego i jak 
żmudną i wyczerpującą staje się je
go praca.

A mimo to trzymamy się i trwamy 
na stanowiskach.

Zwinięto faktycznie tylko kilka 
sądów powiatowych w Małopolsce, 
w miejscowościach, gdzie po prostu 
nie można było sądów uruchomić 
lub utrzymać z przyczyn lokalnych 
oraz sądy okręgowe w Łowiczu 
i Częstochowie, ten ostatni z po
zostawieniem na miejscu wydziałów 
odwoławczych. Zwinięcie szeregu 
sądów pokoju w b. Kongresówce 
jest raczej wynikiem przegrupowy- 
wania tych sądów pod kątem wi
dzenia przyszłego ustroju sądowni
ctwa polskiego pierwszej instancji 
wedle typu sądu powiatowego.

Dr. S ta n is ła w  W yro bek , D y re k to r D e p a rta  
m entu O rg a n iza cy jn e g o  Min. S p raw .
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Ogół sądowniczy pomimo cięż
kich warunków pracy i istotnie fa
talnych warunków materjalnych, 
utrzyma i ugruntuje sądownictwo, 
które z dniem każdym ofiar
ną pracą tego ogółu gruntuje się 
i krzepnie*.

Jak sio tworzy jednolite tr a to  Dolskie?
(Wywiad z p. Mullerem, szefem depar
tamentu ustawodawczego Min. Spraw).

Za czasów okupacji—mówi p. Muller— 
główny nacisk był położony na sprawy 
organizacyjne, mniejszy— na ustawodaw
stwo. A jednak szereg przedsejmowych 
dekretów Naczelnika Państwa oparł się 
właśnie na pracy przygotowawczej z tych 
czasów.

Z chwilą wejścia pracy na normalne 
tory, powołano do życia departament 
ustawodawczy. Nie potrzebuję mówić, 
jaki ogrom pracy był na tern polu do

W ł. M Uller, d y r. dep . us taw od . Min. S p raw .

odrobienia, przerastający możności de
partamentu i jego kompetencje. To też 
z konieczności wyłoniła się potrzeba po
działu pracy i w 1919 r. stworzono Ko
misję Kodyfikacyjną*).

Wobec tego, Ministerstwu przypadła 
w udziale bieżąca praca ustawodawcza, 
dyktowana głównie potrzebami dnia bie
żącego. Unifikacja w odnośnych projek
tach, opracowanych przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości, jest o tyle trudniejsza, 
że projekty te opierają się przeważnie na 
podstawie prawa poszczególnej dzielnicy. 
Tendencja unifikacyjna występuje jednak 
wybitnie w takich postanowieniach, jak 
zrównanie wieku pełnoletności, jak usta
wa o prawach kobiet w b. Królestwie 
Polskiem lub ustawa, wprowadzająca na 
obszarze b. Królestwa Polskiego insty
tucję uznania za zmarłego, jak ustawa 
o zwalczaniu lichwy, wreszcie w całym 
szeregu nowel procesowych.

Szczególnie żywą i rozległą jest ak
cja unifikacji ustawodawstwa, dokonywa
na przez sam Rząd drogą rozporządzeń 
na podstawie t. zw. delegacji ustawodaw
czej. Celem przyśpieszenia i ułatwienia 
unifikacji. Sejm różnemi czasy przelewał 
cząstkę swej władzy ustawodawczej na 
Rząd.

Takie upoważnienia ma Rząd w od
niesieniu do Ziem Wschodnich i Ziemi 
Wileńskiej, do b. dzielnicy Pruskiej i Gór
nego Śląska, do Cieszyna i Orawy—i ko
rzysta z nich obficie, jak tego dowodzi 
każdy zeszyt dziennika ustaw.

*) O pracach komisji, patrz wywiad 
z p. ministrem sprawiedliwości.



Koronacja królewskiej pary rumuńskiej
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K ró l I k ró low a  po o d b y te j ce re m o n ji k roczą  w pochodz ie  pod baldachim em .
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Wystawa w Warszawskiej Zachęcie

Sztuk Pięknych.

M ieczysław  Siemiński. „Sierp".

OSTATNIE WYSTAWY W ZACHĘCIE.
Marjana Wawrzynieckiego zna 

Polska cała, cenią go wszyscy. Jest 
on w sztuce naszej tem, czem by
wają w Parlamentach posłowie tak 
zwani „dzicy". Jest malarzem in
dywidualistą. Oto streszczenie, 
chyba najwięcej w zwięzłej formie 
wyczerpujące tę wybitną jednostkę.

Ani tych myśli, ani podobnej 
techniki, ani erudycji nie może po
siadać malarz, artysta mniej od 
Wawrzynieckiego oczytany, mniej 
zżyty z naszą przeszłością i mniej 
obyty z mitologją słowiańską.

Slawista zawołany, zna on nie- 
tylko wszystko, co znalazło się po
mieszczone w książkach, ale od
krywał łono mamy ziemi po tysiąc 
razy, aby stamtąd unieść to, co go 
obecnie z nas wszystkich malarzy 
wyróżnia, a w Akademji Umieję
tne ści zrobiło tak wybitnym zasłu
żonym członkiem archeologiem.

Słowem: uczony i artysta w jed
nej osobie. Ta cecha uzdolnienia 
daje wszystkiemu, co wychodzi 
z jego pracowni, patynę, daje to 
przekonywujące prawdopodobień
stwo epok, kultów i wierzeń, że 
jesteśmy zmuszeni wierzyć tym 
obrazom, że przyjmujemy je bez 
zastrzeżeń.

Żywot arcypracowity, sala wy
pełniona po brzegi, to tylko część 
plonu. Reszta spoczywa w te

kach i zbiorach licznych wielbicieli 
artysty.

Ma swoje ulubione domeny, 
lubi pokpiwać z niewzruszoności 
i powagi wszelakich dostojnych 
mędrców, a najwięcej sędziów. 
Dokucza im srogo, te zakute pały 
tysiącami palące białe, śnieżnej ala- 
bastrowości niewiasty - czarowni
ce— owe niebożęta nie miały chy
ba dotąd więcej im oddanego apo-

W. C horem ba lsk i Rybak na tam ie

M ieczys ław  S iem iński. „O b ło k ".

stoła. Kąsa durniów, gdzie tylko 
może, kopie w same niechlujne łby, 
katuje głupotę ciasnołebków sproś
nych.

Jest niestrudzonym w odnajdy
waniu coraz to nowych praktyk, 
rozmaitych: „spławiań"—„wyświe- 
cań", „dobywań języka"—słowem, 
tej prawnej procedury średniowie
cza, która nas dziś zdumiewając 
oburza, — a na której podstawie 
było trzymane w karbach baranie 
stado ludzkie.

Wilki w ogromnych krezach, 
przerażających okularach i prze- 
dostojnych togach, co najłakomsze 
białe kąski pod byle jakim pozo
rem rozrywały kołem, paliły, lub 
kąpały w rzekach zamarzłych.

A mieli fantazję ci juryści. Bu
ty blaszane obmyślili ogrzewane, 
i rozmaite „żelazne dziewice", to 
jest szafy w ten sposób zamykane, 
że gwoździe wchodziły delikwen
towi w oczy, usta, pępek...

Czerez wyczaj ka wobec tam
tych „capriciów" jest grubą robotą 
ordynarnych chamów. Szczegól
niej włoscy inwentorzy celowali 
w subtelnościach. Ich „kuchnia" 
była najpełniejsza we wszystkie 
dotąd znane przysmaki. Ale stwo 
rżenie ludzkie chętnie powtarza 
dawne lekcje, to, co obecnie jesz
cze ma miejsce, a prawdopodobnie 
i dalej mieć je będzie, nie daje 
nadziei, żeby plemię człowiecze 
zasługiwało na lepsze traktowanie 
wzajemne. Obrazy te zostaną w
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Wystawa w Warszawskiej Zachęcie Sztuk Pięknych.

W jazd  s z w o le ż e ró w . W. C h o re m b a ls k i. Z nad Jezio ra  D o jran .

Ł o w ic z a n k a

sztuce naszej nazawsze. Twórca 
ich może z zadowoleniem powie
dzieć: przepracowałem nie napróź- 
no życie.

Na to aby malować dobrze, trze
ba mieć talent, ale na to, by z tempe
ramentem chlastać brawurowo a do
brze, trzeba mieć wielki talent. 
Taki wypadek zachodzi u Łuczyń- 
skiej-Szymanowskiej, to, co zdobi 
ściany wielkiej sali Zachęty — jest 
objawem niezwykłym.

Malarka z urodzenia, lubi far
bę. Widać, że ją bawi, że fascy
nuje rozlaną na palecie substancją, 
że chwyta pędzlem, unosi raptow
nie barwy i rzuca je instynktownie 
tralnie. Mówię instynktownie, bo 
nie są to zdobycze teoretyczne, 
tylko odruchowe zdarzenia ma
larskie.

Brawo!
Myślę, że tak malować u nas 

Anno 1922 nie umie żadna dama, 
zadająca się z farbami.

Technika malarska doszła u niej 
do zgoła niezwykłej doskonałości.

W. C h o re m b a lsk i

Jeszcze dwa lata temu paleta 
jej nurzała się w ciemnych tonach 
po Zuloadze odziedziczonych. Dziś 
Hiszpan odszedł, inne wpływy gó
rują.

Błyska nuta radosna, jasna, roz
bawiona, tańczą kolorowe kontra
sty świetlne, baraszkując swawol
nie w ramach obrazu.

Pragnę tu wspomnieć o jednym 
niedostatku naszej obecnej sztuki, 
który grozi tejże zdziczeniem jeśli 
nie zaraz — to w niedalekiej przy
szłości. Malarze nasi zapomnieli 
malować!! Oczywiście nie mówię 
o tych, co się jeszcze malować nie 
nauczyli. Tendencje nieraz, nawet 
skąd inąd piękne, rugują dobrą 
robotę malarską a bez dobrej ro
boty niema istotnej sztuki. Każda 
wielka epoka miała znakomitych 
techników!

Do wybitniejszych rzeźbiarek 
naszych należy Nałkowska, jej w 
swoim czasie premjowany „ry
cerz “ — należy do selekcji prac 
utalentowanej artystki. To, co obec

T a rg  w  S o fji.

nie widzimy w parterowej sali Za
chęty, pozwala wróżyć: że jeśli Nał
kowska pogłębi styl swych prac, 
jeśli zacznie je lepiej formować, 
możemy się spodziewać niebawem 
prac zupełnie zadawalniających. 
To, co widzimy obecnie, chcemy 
uważać jeszcze za wstęp do dzie
ła — które ukazać się powinno 
niebawem.

Kopczyńskiego Bronisl awa obra
zy budzą echa przeszłości. Treścią 
braną z natury przenosi nas sztu
ka artysty w świat już oddalony. 
Te mury starych baszt, frontony 
kościołów, fary, ratusze, to wszystko 
kochani starzy dziadkowie-krewni.

A kocha się to, raz za artyzm 
ujęcia przedmiotu i wykonanie, 
potem dlatego że obrazy te źyją, 
opowiadają nam bajki,legendy, zda
rzenia zapamiętane jeszcze z dzie
ciństwa—wszystko już kiedyś prze
żywaliśmy—albo oglądając bezpo
średnio, albo czytając o tern opisy.

Sztuka jest tylko jedna. Ta, 
która nas zmusza do przeżyć. Ws?y-
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Polska stara się dać poznać Ameryce.

D z ia ł P o lsk i na ll-g ie j W y s ta w ie  ,,In te rn a tio n a l P a g e a n t o f P ro g re s s  E x p o s it io n “  w C h ica g o .

„Dział Polski" wystawy został zorga
nizowany, z inicjatywy Konsulatu Gen. 
Rzplt. Polskiej w Chicago, przez p. fo r 
dońskiego, reprezentanta Zw. Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców w Warszawie 
i kilku innych osób z kolonji polskiej. 
W specjalnym kiosku wystawiono: kilimy,

batiki, wyroby zakopiańskie, przeważnie 
szkatułki z drzewa, teczki, robótki kobie
ce, hafty, ja jka  wielkanocne malowane, 
wazony, szereg książek polskich, kilka 
oryginalnych obrazów: Grom becki ego. 
Noskowskiego, Lindemana, Bagińskiego 
i Kossaka, kilka wydawnictw w języku

angielskim o Polsce, jak: „Political llisto- 
ry of Poland" przez p. Korwin-Lewlńskie- 
go z N. Yorku, „The Spirit of Polisli Hi- 
story" (przekład „Ducha dziejów Polski" 
Ant. Chołoniewskiego), wreszcie kolekcję 
polskich kart pocztowych.

Cli.

stko to, co zostawia nas obojętny
mi— przeważnie sztuką nie bywa.

Pejzażysta, były uczeń Lentza, 
Malczewskiego — wreszcie Akade- 
mji Petersburskiej Siemiński Mie
czysław, jeden z niewielu naszych 
najmłodszych artystów, który po
stawił sobie za zadanie osiągnąć 
w pejzażu nastrój. To coś nie
uchwytne zdawałoby się—a raczej 
zawsze w naturze istniejące, choć 
tylko dla natur artystycznie naj
wrażliwszych zupełnie przystępne. 
Obrazy w Zachęcie dają nadzieję, 
że artysta spełni postanowienia. 
Tak samo ,,Obłok", jak „Sosny", 
motyw olkuski, mają prócz prawdy 
nastroju dobrze malowaną i ryso
waną całość obrazu. Kolekcja skła
dająca się z kilkudziesięciu prac 
zostawia miłe wrażenie, sztuki inte
ligentnej — przeczutej.

Jeśli malarz tej kategorji, co 
Ludomir Janowski, zmienia zasa
dniczo nietylko styl swej sztuki, 
ale całe dążenie artystyczne z prze

szłości, musi mieć jakieś do tego 
bardzo ważne pobudki, musiał po 
długich namysłach dojść do tej de
cyzji znamiennej. Nie jest moją 
rolą sprawozdawcy wszczynać 
z autorem sprzeczkę—która z dróg 
była więcej celową, więcej wypły
wała z indywidualizmu artysty 
i pewniej prowadziła na wyżyny.

Szygiell okazał się bardzo uta
lentowanym pejzażystą. Do tej 
pory znaliśmy go jako malarza, 
w którym pokutował rysownik, ale 
tak mocno zasiedziały rysownik, 
że obrazy sprawiały wrażenie le
dwie że podkolorowanych illustra- 
cji o podkładzie humorystycznym. 
Muszę wyznać, że mam słabość do 
tych jego przeżyć. Do tych ,,epo
pei paskarskich44, do rozmaitych 
portretów łajdaków po i przed wo
jennych. Te dowcipy wmalowy- 
wane w płaskie tła obrazów spra
wiały akurat taki skutek, jak parę 
kropli „Kabulu" w sosie zwykłym. 
Obraz się ożywiał, oko uciekało

od usterek, a brzuch zaczynał się 
trząść z uciechy srogiej.

Jakże być obojętnym na taki 
naprzykład rekwirunek ,,po bitwie 
pod Moryniem" — tak w jasny 
dzień?

Szygiell czuje bardzo dobrze 
konia. Wszystkie sceny, w których 
autor dosiada rumaka, zanoszą go 
bliżej pod chram sztuki.

Dużą kolekcję prezentuje Cho- 
rembalski. Jestto artysta ruchli
wy,—poszukujący formy najwięcej 
sobie odpowiedniej—stąd ta wiel
ka rozmaitość motywów, wszędzie 
był—z każdego pił źródła. Plusem 
tych obrazów jest ich kolorowość; 
malarz obdarzony talentem kolo
rystycznym umie wyczuć w każ
dym motywie to, co stanowi jego 
barwną treść. Prócz obrazów czy
sto pejzażowych widzimy z roz
machem znaczone sceny rodzajo
we, o najrozmaitszych motywach 
ciekawie podpatrywane z życia.

W ładysław  Wankie,
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Poświęceni* pomnika wdzięczno

ści dla Ameryki d. 29 października 

1922 r.

Według planów arcb- Kalinowskiego, 

Rzeźba Ks. Dunikowskiego.

Fot. J. Malarski.
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Pom nik W dz ięcznośc i.

P rzem ów ien ie  p rze d  p rz e c ię c ie m  s z a r fy . P o środ ku  p re z y d e n t m in is tró w  N ow ak,
obok  m in is te r w o jny  gen. S o snkow ek i. Fot. J. Malarski.

M a rsza łe k  T rąm pczyńsk i p rzec in a  w s tę g ę . Fot. St. Brzozowski.

S zp a le ry  d z ia tw y  w o cze k iw a n iu  u ro c z y s to ś c i. Fot. St. Brzozowski. S zp a le ry  m a lcó w  z o ch ron sk .
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Teatr Polski ,,Wesele Figara" komedja w 5-u aktach Beaumarchais. Przekład Boy’a.

Pp Leszczyń sk i, O rw id , R o s łan , Z ie liń sk i, Z e lw e ro w ic z , M a łko w sk i. Fot. 5 t. Brzozowski.
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Teatr Polski „Wesele Figara11 komedja w 5-u aktach Beaumarchais. Przekład Boy’a

Pp. Umińska, P rz y b y lk o -P o to c k a , Kamińska. Fot. St. Brzozowski
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Teatr Polski: .Wesele Figara'
kom. w 5-u aktach Beaumar-

chais. Przekład Boy’a

P. Umińska

Teatr Polski p. Szyfmana wobsc zagranicy

P. M adu8z M atzyń sk i. Fot. 5 t Brzozowski.

Teatr Komedja: .Małżeństwo na próbę".

P. M acherska, p. B oy-R ydzew ski. Fot. St. Brzozowski.

T e a t r  N o w o śc i. „Bajadera", operet
ka w 3-cb aktach Kalmana.

Nareszcie usłyszeliśmy znów operet
kę solidnego „przedwojennego* wyrobu, 
gdyż „wojenne* i dotychczasowe powo
jenne elaboraty były poprostu farsami, 
przeplatanemi przygodną ilustracją mu
zyczną.

„Bajadera* jest operetką szlachet
niejszego typu. Posiada wprawdzie nie
wiele melodji, które przytem powtarzają 
się kilkakrotnie, ale mają tyle uroku, że 
słucha się ich z prawdziwą przyjemno
ścią. Operetka jest nadto po mistrzowsku 
zinstrumentowaną.

Dyrekcja „Nowości" wystawiła „Ba- 
jaderę* z wielkim na! ładem kosztów 
i dała jej oprawę, godną stolicy. Ale 
najpiękniejszą dekoracją była prima- 
donna p. Messalówna, której piękny głos 
brzmiał czarująco, a toalety olśniewały 
przepychem i elegancją. Przypomniał się 
też Warszawie stary jej ulubieniec, p. Ru
fin Morozowicz, witany rzęsisfemi okla
skami.

Balet z pp. Pawliszczewą i Parnellem 
na czele imponował lekkością i kolory
tem, a na specjalne uznanie zasługuje 
kapelmistrz p. Górzyński.

Liń,

W zeszycie wrześniowym pięk- 
nego wydawnictwa paryskiego J e  
Theatre“ znajdujemy ilustracje, po
święcone Molierowi na scenach za
granicznych. Widzimy tedy fotogra- 
fje „Chorego z Urojenia" w Pradze 
Czeskiej i w Kopenhadze, fotografje 
bardzo interesujące, bo świadczące 
o demokratycznej, cokolwiek mo
dernistycznie - prostackiej kulturze 
czeskiej i o wykwintnej, starej tra
dycji artystycznej Danji. Poprawność 
cechuje kostjumy i giesty aktorów 
finlandzkich z Helsingforsu, którzy 
prezentują się w komedji „Mie
szczuch szlachcicem". Pewną kon
sternację wywołuje „secesyjność" 
kostjumów i dekoracji, jakiemi po
pisuje się teatr niemiecki w Wies- 
badenie, natomiast próba berlińskie
go „Deutches Theater" wystawienia 
„Świętoszka" w strojach i dekora
cjach nowoczesnych wydaje się po
dyktowaną przez sztuczne uganianie 
się za oryginalnością i sensacją.

Honorowe, bo pierwsze miejsce 
w tym molierowskim cyklu zajmują 
fotografje z „Chorego z urojenia0 
w warszawskim Teatrze Polskim. 
Dają one wymowny wyraz temu 
wspaniałemu sukcesowi, jaki świę
cił teatr p. Szyfmana, są miłem dla 
nas świadectwem, źe oto mamy 
w Warszawie scenę, która z naj- 
pierwszemi teatrami europejskiemi 
zwycięsko współzawodniczy, jednając 
dla artystycznej kultury polskiej 
szacunek i uznanie.

Nowy przedstawiciel polski 
w Rosji.

P, Roman KnoH, nasz św ieżo m ianowany 
ch a rg a  c fa ffa lra a  w Moakwio.
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2 MUZYKI.

Ju lja  R a p p a p o rt-B rz e z ic k a  
b. a r ty s tk a  scen  w ło s k ic h , 
znana z ch lubnych  w y s tę 
pów  na k o n c e rta c h  w F il
ha rm on ii, ro z p o c z ę ła  kurs

śp iew u  s o lo w e g o .

Irena  D ub iska , m łoda  u ta 
le n to w a n a  s k r z y p a c z k a  
g ra ła  M oza rteum  w P radze  
C z e s k ie j, z d o b y w a ją c  s o 
b ie  D ow 8zechne uznanie. 
G ra ła  k o n c e r t S zym anow 

s k ie g o .

J a d w ig a  K rużanka  b. a r ty 
s tk a  O pe ry  W a rsza w sk ie j, 
o b e c n ie  p rm a d o n n a  O pery  
W ileńs d e j w ys tępu je  z w ie l 
k iem  pow odzen iem  Jako 
,,Ha lka*' w T e a trz e  W ie lk im  

w W iln ie .

0 nem mówig w W a r n i e ?
Przechodząc w tych dniach przez plac 

Teatralny, zostałem zafrapowany niezwy
kłe m zjawiskiem.
• Z „tamtej strony" filarów, z drzwi 
gmachu Teatrów, nad któremi czarno na 
białem widnieje dumny napis „Dyrekcja", 
wypadła zamaskowana figura, dźwi
gająca pod pachą jakiś ciężki pakunek 
(wyglądało to na tekę ministerjalną, albo 
manuskrypt), szybko przebiegła przez 
plac Teatralny, nie zważając ani na ruch 
tramwajowy, ani na orgje samochodowe, 
i znikła w bramie Ratusza.

Zastanawiałem się przez chwilę, któż 
to w biały dzień pod czarną maską 
z „dyrekcji" idzie do Ratusza, i oto ujrza
łem tę samą postać, powracającą, ale już 
znacznie wolniej, z Ratusza do dyrekcji.

Minęło pięć minut i z tych samych 
drzwi wysunęła się postać podobna do 
pierwszej, dźwigająca także tekę. Z tą 
samą szybkością przeszła przez plac Tea
tralny, weszła do bramy Ratusza i wróciła 
z wyrazem, który się zwykło określać 
„nosem spuszczonym na kwintę".

Ciekawość przykuła innie do miejsca. 
Co chwila wychodziły z pod filarów ta 
jemnicze postacie, szły, ginęły w bramie 
Ratusza, wracały i znowu wychodziły. 
Naliczyłem ich około stu. Jąłem się 
zastanawiać, czy to coraz inni ludzie 
odbywają pielgrzymkę, czy też jest ich 
kilku i nakształt statystów w operze, 
w zwycięskim pochodzie suną gęsiego 
tam i z powrotem, póki sopran z baryto
nem nie skończą arji „witajcie... witajcie.,, 
bohaterowie".

Wyjąłem z kieszeni pierwszą karteczkę, 
która mi się nawinęła i przypiąłem ją 
iście detektywnym gestem do ubrania 
jednego z zamaskowanych, udającego się 
w stronę Ratusza. Jakież było moje 
rozczarowanie, gdy ujrzałem powracające
go z twarzą odsłoniętą i był to nie kto 
inny, jak  jeden z naszych doskonałych 
artystów, którego nazwiska nie wymienię, 
ponieważ dałem słowo honoru.

W ręce trzymał kartkę, (moją kartkę), 
oglądał ją  z wszystkich stron i szeptał: 
„Skąd się wzięła ta  kartka z tą  nieprzy

jem ną cyfrą". Chociaż mówił szeptem, 
usłyszałem, albowiem dykcję posiada 
bardzo wyraźną. Przypomniałem sobie, że 
numer, który wymawiał, je s t numerem, 
który miałem wyznaczony na wizytę 
u doktora. Podszedłem więc do niego.

— Pan wybaczy, ale to moja kartka.
Artysta spojrzał na mnie niechętnie
— A po jakie licho przypiął mi ją  

pan?
— Chciałem się dowiedzieć, czy 

jest dużo was, co w maskach latacie 
naprzeciwko, więc zaryzykowałem bilet do 
doktora... kosztował piętnaście tysięcy.

— Dotychczas brano bilety do teatru, 
teraz się bierze do doktora. Ale to nie 
należy do rzeczy. Poco pan nas śledził.

— Jestem dziennikarzem.
— Rozumiem, a wiele zrozumieć, to 

wiele wybaczyć. Wybaczam panu, chociaż 
zrobił mi pan tym numerem wielką 
przykrość.

— Może mi pan wy tłomaczy to wszystko-
— Owszem, chodźmy na „górkę", przy 

„czarnej" wszystko panu opowiem.
Udaliśmy się na górkę i przy czarnej 

takich dowiedziałem się tajemnic.
— Jest nas kilku, którzy Wzięli na 

siebie ciężki trud pertraktowania z tymi 
trzema z przeciwka. Początkowo wogóle nie 
chcieli z nami mówić, bo żaden z nas 
nie ma świadectwa administratora. Pan się 
dziwi? Pan nie rozumie? Otóż powiedzieli, 
że kto chociaż przez rok był administrato
rem albo rządcą, ten ma zmysł praktyczny, 
Okazało się, że tylko sufler z Rozmaitości... 
ale ten przyzwyczaił się mówić szeptem, 
i nie mógł dać sobie rady. Z naszym 
kierownikiem literackim też nie mogli się 
porozumieć, bo mówił do nich za głośno

Więc my, artyści biegamy tam i z po
wrotem.

— Z czem?
— W tam tą stronę idziemy z reper

tuarem, a wracamy z niczem. Chodzimy 
zamaskowani, bo nam wstyd przed tym 
policjantem, który stoi przed Ratuszem.

— A dlaczego panowie wracają 
z niczem?

Artysta spojrzał na mnie pobłażliwie.

— Chodź ze mną młodzieńcze, to 
zrozumiesz.

I zaprowadził mnie, nasz znany ce
niony artysta, przed areopag trzech... 
trzech głów.

I rzekł do nicn z pokorą.
— Oto winowajca, który mi przypiął 

kartkę z cyframi, gotów jest złożyć przy
sięgę, że nie była to propaganda wyborcza...

— Propaganda wyborcza, czy nie, 
wszystko mi jedno! przerwał jeden z trzech 
— otwarcie sezonu rozpocznie się sztuką 
mojego przyjaciela Gdyka. Już ją  pisze.

— Na drugą premierę pójdzie prze
róbka z Papiniego... A kto je s t ten pan, 
czy także artysta? Mieliście przychodzić 
w pojedynkę, czemu się pan nie trzyma 
przepisów.

— To dziennikarz .,
— Aha, bardzo dobrze. Niechaj więc 

pan poda do pism, że damy Papiniego. 
On się nawrócił i ja  też.

— A potem?
— Potem się zobaczy... Prawo wyboru 

trzeciej sztuki ma nasz znakomity kolega 
z Pogotowia, zważywszy zasługi Pogoto
wia podczas premiery „Onej".

Kolega z Pogotowia uśmiechnął się.
— Wiem, że mnie chcą ośmieszyć, ale 

ja  stoję i stać będę na straży dobrej 
sztuki. Wystawię „Wicka i Wacka" i „Obro
nę Częstochowy" z udziałem wszystkich 
karetek. Wznowimy takie „Podróż po 
Warszawie".

Artysta zerwał się na równe nogi.
— Więc już jest repertuar. Już je* 

steśmy zwolnieni z narad.
— Owszem, sami prowadzić będziemy 

układy z dobremi firmami. Społeczeństwo 
może być spokojne o teatr.

Opuściliśmy Ratusz. Artysta z lżejszem 
sercem, a ja  niezmiernie rad, że danem 
mi było odsłonić rąbek tajemniczy reper
tuaru teatralnego.

Wysokie odznaczenie.

Erazm  P iltz .

Nasz poseł w Pradze Czeskiej, 
p. Erazm Piltz, bawiący obecnie w War
szawie, otrzymał z rąk p. Panafieu wiel
ki Krzyż Legji Honorowej, którym rząd 
francuski w uznaniu zasług obdarzył pol
skiego męża stanu. P. Erazm Piltz został 
postawiony przez Centrum Polskie na 
liście kandydatów do Senatu z okręgu 
białostockiego.

19



Z Litwy na Pomorze.

G rupa  p o l3k ich  o f ic e ró w  z W ilna , g o ś c i P o ls k ie g o  In s ty tu tu  N a ro d o w e g o , po zw iedzen iu  nadm orsk ich  k re s ó w  P o lsk i i p rz e p ro w a 
dzen iu  p ra c  m a rin is tyczn ych , o d je żd ża  z Pucka na s ta tk u  .W a n d a ".

Msza św . po 'ow a , o d p ra w io n a  na rynku w W ą b rze źn ie  na Pom orzu p rzy  u c z e s tn ic tw ie  
c z te ry s tu  o f ic e ró w  p rz y b y ły c h  z W ilna, o ra z  t łu m ó w  p o ls k ie j in te lig e n c ji W ąbrzeźna .

Z Litwy na Pomorze.
W Wilnie odbyty się i niedawno zo

stały zakończone oficerskie kursa matu- 
ryczne, w których wzięło udział około 
tysiąc młodych oficerów i podoficerów 
naszej armji. MłoJzi uczestnicy tych kur

sów po ukończeniu ich wybrali się grem
ialnie w objazd po Polsce, podzieleni w tym 
celu na parę kolumn. Około czterystu 
oficerów, pod przewodnictwem rotmistrza 
relsztyńskiego, znanego zaszczytnie arty
sty malarza, na zaproszenie Polskiego 
Instytutu Narodowego udało *ię na zachód 
celem poznania polskich kresów nadmor

R o tm is trz  F * ls z ty ń s k l,  znany a rt.-m a la rz , 
n a cze ln ik  w lleńsK ie j w yc ie cz< i na P om orze.

skich i poczynienia pod odpowiednicm 
kierownictwem specjalnych studjów tere
nowych morskich. Sympatyczni goście byli 
gościnnie witani i podejmowani przez 
Pomorzan.
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W przededniu sensacji.
Przed premjerą „Tajemnicy przystanku tramwajowego11.

Jeszcze go niema, a już wszyscy o nim 
mówią; jeszcze go chowają zazdrośnie, 
a już każdy o nim wie; jeszcze nie zjawił 
się w stolicy, a już cała prowincja czeka 
nań z upragnieniem...

Eto?
Oczywiście, film...
Jaki?
Oczywiście „TAJEMNICA PRZYSTAN

KU TRAMWAJOWEGO'...
Tajemnica przystanku tramwajowego... 

Te trzy słowa są dziś na ustach niezli
czonej rzeszy miłośników kinematografu— 
ciekawość je s t w najwyższym stopniu 
podrażniona zarówno sensacyjnym tytu
łem i treścią obrazu (twórcą scenarjusza 
jest utalentowany poeta i autor szeregu 
ciekawych nowel, drukowanych m. in. 
w „Świecie*, Józef Relidzyński), jak  i prze- 
ślicznemi zdjęciami, wystawionemi w Kino 
Pałace, gdzie „TAJEMNICA PRZYSTANKU 
TRAMWAJOWEGO" będzie najpierw wy
świetlana.

Zanim ciekawość publiczności, rozmi
łowanej w obrazach filmowych, zostanie 
zaspokojona, — możemy odsłonić rąbek 
tajemnicy. Zawdzięczamy to uprzejmości 
p. Aleksandra Hertza, właściciela Biura 
Kinematograficznego i wytwórni „Sfinks*, 
a zarazem kierownika największego i naj
wspanialszego w Warszawie teatru świe
tlnego „Kino Pałace". — Pan Aleksander 
Hertz z iście amerykańskim rozmachem 
i pracowitością, naprzekór naszym ciężkim 
warunkom, postanowił stworzyć w  Polsce 
przemysł kinematograficzny i uniezależnić 
go od zagranicy. Nietylko postanowił, 
ale je s t do tego na najlepszej drodze...

Trzykrotnie wylegitymowawszy się po 
drodze, przebiwszy się przez wzburzony 
tłum interesantów, który, jak  się okazało, 
domagał się gwałtownie przyśpieszenia 
premjery „Tajemnicy przystanku tramwa
jowego*, szczęśliwie wreszcie dostałem 
się do gabinetu dyr. Hertza, gdzie wrzała 
praca gorączkowa. Pan Hertz, widząc 
moją nieszczęśliwą minę, usadowił mnie 
czemprędzej na klubowym fotelu, poczę
stował papierosem i rzekł z uśmiechem:

— U mnie tak codziennie... Czem 
mogę panu służyć?

— Wywiad w sprawie „Tajemnicy 
przystanku tramwajowego* — wybąkałem 
oszołomiony.

— Doskonale—brzmiała odpowiedź — 
je s t właśnie autor scenarjusza i jego 
główna bohaterka, niech więc oni padną 
ofiarą pańskiego interwiewu, bo co do 
mnie, to...

— Wolę czyny, niż słowa—dokończy
łem, w tej chwili dopiero spostrzegając 
w grupie osób, pochylonych nad scenarju- 
szem (rozstrzygała się właśnie kwestja 
napisów), uroczą jeune-premiere „Rozmai
tości* p. Jadwigę Smosarską i zdenerwo
wanego autora (autor, jak  wiadomo, jest 
zawsze zdenerwowany) p Józefa Reli- 
dzyńskiego.

Wydobywam ołówek i notatnik. Zwra
cam się naprzód do pani Smosarskiej.

— Rola jest śliczna—odpowiada cza
rująca artystka — grałam ją eon amore, 
pomijając tylko złośliwość autora, który 
kazał mi rzucić się pod tramwaj. Wpraw
dzie, jak pan widzi, żyję, scena ta jednak

kosztowała mnie wiele zdrowia Wypadła 
zato nadzwyczaj efektownie. Rolę moją, 
niezmiernie trudną, odegrałam w niecałe 
trzy tygodnie, ze względu bowiem na urlop 
Junoszy-Stępowskiego musieliśmy się sza
lenie śpieszyć. O ośmiogodzinnym dniu 
roboczym (niema tu wśród nas inspektora 
pracy?) przyznam się panu, nie było mo
wy. Pracowaliśmy dniami i nocami, 
w dzień wykonując zdjęcia pleinairowe, 
w nocy zaś — dekoracyjne... Ale, prze
praszam pana, śpieszę się na próbę. Resztę 
więc powie za mnie., ekran!

J ó z e f R e lidzyńsk i, a u to r  ,,T a je m n icy  przy 
s ta n ku  tra m w a jo w e g o 11.

— Jeszcze jedno niedyskretne py ta
nie: czy nie zamierza pani porzucić sceny 
dla ekranu, jak  po Warszawie chodzą 
słuchy?

Czarowuy uśmiech. Odpowiedź:
— To tajemnica... nie przystanku 

tramwajowego!
Skinięcie ślicznej główki i urocza 

artystka znika, „jak sen jaki złoty*.
Zwracam się z kolei do p. Relidzyń- 

skiego.
— A pan, autorze, co mi powie?
„Tajemnica przystanku tramwajowe

go* — odpowiada sympatyczny poeta, do 
niedawna żołnierz, kapitan W. P., odzna
czony orderem „Virtuti militari*, — jest 
pierwszym moim scenarjuszem filmowym. 
Treść jego zaczerpnąłem z własnej noweli 
pod, tym samym tytułem, drukowanej 
w „Świecie*, a która równocześnie z obra
zem ukaże się w książce. Oczywiście 
wiele rzeczy odpadło, a jeszcze więcej 
przybyło. Dyr. Hertz scenarjusz mój na
był i, nie cofając się przed licznemi 
trudnościami i ogromnemi kosztami, zrea
lizował go. A jak go zrealizował, że użyję 
słów mej uroczej przedmówczyni,—powie 
za mnie... ekran!

— Film uważam za rodzaj twórczości 
literackiej, do którego się można bardzo 
zapalić, choćby dlatego tylko, że daje on cały 
szereg możliwości artystycznych, które 
dla teatru są „kwadraturą koła*. Wierzę, 
iż w najbliższej przyszłości i nasz prze
mysł kinematograficzny stanie na mocniej
szych nogach, a wtedy przed literatami 
polskimi otworzy się rozległe i wdzięczne 
pole. Nie jestem na tyle skrajnym entu
zjastą kina, abym twierdził, że może ono

zastąpić teatr. Przeciwnie, kinematograf 
może mieć tę dobrą stronę, że skieruje 
teatr na drogę nowych, szlachetniejszych 
wysiłków.

— Co do mojego scenarjusza jeszcze, 
to są to dzieje złocistej muszki — kobiety 
w sieci krwiożerczego pająka-mężczyzny. 
Temat odwieczny, zawsze jednak nowy 
i pociągający! Cała oryginalność obrazu 
polega na przeprowadzeniu tematu i za
kończeniu. Eksperymentem było wpro
wadzenie do scenarjusza elementu zagro- 
bowego, jak  również pewnych momentów 
wybitnie jaskrawych. Bałem się tego 
eksperymentu najwięcej, zdaje mi się 
jednak, że udał się szczęśliwie, zarówno 
dzięki pomysłowej reżyserji p. Kuchar
skiego, jak i nieporównanej grze trojga 
głównych bohaterów: Smosarskiej, Juno- 
szy-Stępowskiego i Węgrzyna.

— Oto wszystko, co mogę panu na. 
razie powiedzieć o „Tajemnicy przystanku 
tramwajowego*.

— A teraz, dyrektorze,—zwracam się 
do p. Aleksandra Hertza—(już idę!), skoro 
nie chce pan powiedzieć mi nic o sobie, 
niech mi pan coś przynajmniej powie 
o stronie technicznej „Tajemnicy przy
stanku tramwajowego*.

— Powiem panu krótko — brzmi od
powiedź dyrektora Hertza —będę operował 
cyframi, ponifeważ, niestety, muszę być 
także finansistą! Obraz Relidzyńskiego 
(n iech ,m u Pan Bóg tego nie pamięta!) 
kosztował nas okrągłe 40 miljonów, na 
nasze stosunki więc sumę wręcz niesły
chaną! Dość panu powiedzieć, że musie
liśmy, czego jeszcze na filmie polskim nie 
było, specjalnie wybudować wnętrze tea
tru ze sceną i widownią, na której rolę 
widzów odgrywa kilkuset statystów. Mu
sieliśmy dalej wybudować wnętrze ele
ganckiego dancingu zagranicznego, dla 
fantazji autora wynajmować tramwaje... 
i Pogotowie Ratunkowe, nie mówiąc już 
o automobilach, powozach, koniach wierz
chowych i t d.

— Jak  są poobsadzane choćby naj
mniejsze role, powiem panu tylko, że obo^ 
p. Smosarskiej, Kaz. Junoszy-Stępowskie, 
go i Józefa Węgrzyna w rolach głównyc^ 
niewielką rolę matki gra p. Pichor; w ma 
leńkim epizodziku na werandzie u Lourse’a" 
ujrzymy ni mniej ni więcej, tylko Mieczy
sława Frenkla, zaś w kabarecie, wśród 
publiczności, Manowską i starego Moro- 
zowicza! Pokażemy po raz pierwszy na 
ekranie znanego artystę sceny lwowskiej 
i krakowskiej, świeżo pozyskanego do 
„Rozmaitości* Ludwika Fryczego, świetnie 
zapowiadającego się aktora filmowego. 
Zdjęcia wykonywał Gniazdowski — to w y 
starczy!

— Tyle w kilku słowach o stronie 
technicznej obrazu. Z dumą i zadowole
niem — kończy dyr. Hertz — spoglądamy 
na dokonane monumentalne dzieło, które 
rozwój naszego przemysłu pchnie potęż
nie naprzód, pewni, że udało nam się 
stworzyć nietylko najlepszy film polski, 
ale jeden z najlepszych, jakie wogóle 
przesunęły się w ostatnich czasach przez 
ekran... A teraz przepraszam pana, ale 
pan widzi i słyszy, co tu się dzieje... 
Więc dowidzenia!

— Dowidzenia na premjerze „TAJE
MNICY PRZYSTANKU TRAMWAJOWE
GO*, na której da sobie niezawodnie 
rendez-vous cała Warszawa*!
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MAGAZYN UNIWERSALNY

F ro n t .U n iw e rs a ln e g o  M agazynu*. Fot. St. B rzozowski.

Na gruncie Warszawy, przybie
rającej w szybkiem tempie chara
kter stolicy wielkiego państwa, po- 
wstaje cały szereg instytucji i przed
siębiorstw, zakrojonych na modłę 
wielkich miast Europy i Ameryki.

Konstatujemy to z zadowoleniem 
i na każdym kroku. Miasto nasze 
zmienia swą fizjognomję, idąc po 
drodze nieuchronnej a pożądanej 
ewolucji.

Słuszność tego spostrzeżenia 
potwierdza w sposób wymowny za
łożony niedawno na wzór paryskich 
Gallerie La fayette i Au Prin- 
temps, wzorem bliźniaczo podo
bnych „Kunsthandlungen" Wiednia 
lub Drezna, nie mówiąc już o Wło
szech, — „ Magazyn Uniwersalny" 
przy ul. Wspólnej 31.

Przedsiębiorstwo to, prowadzo
ne przez znawców-zbieraczy, gro

madzi u siebie wszystko, co zasłu
guje na nazwę objet de luxe w rze- 
czywistem znaczeniu tego określenia; 
wszystko, co łączy w sobie zalety 
artystyczne, cenność, wytworność, 
a przeważnie i nalot antyczności.

Wśród eksponatów „ Magazynu 
Uniwersalnego* zwracają uwagę 
stare klejnoty, brylanty, perły, sta
rożytna biżuterja i wyroby w złocie, 
i srebrze. Nielada pokusy dozna tu 
również wybredny zbieracz kryszta
łów i porcelany, zarówno saskiej, 
staroberlińskiej i włoskiej, jak se- 
vrskiej, a nawet koreckiej. Z tka
nin podziwiać można przepięknej 
roboty szale (tureckie, greckie, ka
szmirowe), hafty, stare koronki i dy
wany (perskie, tureckie i kaukaskie.

Dużo miejsca zajmuje dział sztu
ki w zakresie obrazów i to pier
wszorzędnego pędzla. Nazwiska obu

Kossaków (Juljusza i Wojciecha), 

Axentowicza, Malczewskiego, Wie
rusz'Kowalskiego, Żmurki, Ćwikliń
skiego, Fałata, Wyczółkowskiego,— 
mówią tu same za siebie; przytem 
płótna należą do najcelniejszych.

Firma rozporządza też okaza
mi mebli-antyków i wszelkiemi ro
dzajami droższych futer.

Radzimy zwiedzić. Kierownictwo 
„Magazynu Uniwersalnego" przyj
muje gości chętnie, bo już dzisiaj 
może się naprawdę rezultatami swej 
pracy pochwalić. Nawiązany kontakt 
ze zbieraczami zagranicznymi ro
kuje coraz większy rozwój przed

siębiorstwu, prowadzonemu w han
dlowym zakresie kupna, sprzedaży 
i komisu — umiejętnie, solidnie 
i z rzadko spotykanem zamiłowaniem.

espen.
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Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ. Z Ż Y C IA  S T O LIC Y .

M a rja  z T o e p litz ó w ;M e y e ro w a .

W ubiegłym tygodniu obchodzili czter
dziestą rocznicę ślubu p.Marja z Toeplitzów 
i Jerzy Meyerowie. P. Jerzy Meyer* szef 
znanej w Warszawie firmy Herman Meyer, 
cieszy się w kołach finansowo-przemysło- 
wych powszechnym szacunkiem isympatją.

Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. ęn

RU CH P R ZE D W Y B O R C ZY .

Agitacja wyborcza dobiega kresu i naj
większego napięcia. Wszystkie partje 
urządzają wiece i zgromadzenia, oblepiają 
miasta afiszami, toczą zacięte walki na 
szpaltach pism. Niestety, nie brakuje 
i „rękoczynów".

Generalny Komisarz Wyborczy ogłosił 
szczegółowe * instrukcje co do wyborów, 
sposobu głosowania, odbierania głosów, 
obliczania i t. p. O ile by przepisy rze
czywiście w czyn wprowadzono, czystości 
wyborów nikt by nie mógł nic zarzucić.

SP R AW Y P A Ń S TW O W E .

Dolar i inne obce waluty idą ciągle 
w górę. Spekulanci zarabiają miljony, 
a społeczeństwo cierpi wskutek wzrasta
jącej ustawicznie i gwałtownie drożyzny.

Ministerstwo skarbu rozpoczyna na
reszcie energiczną walkę z czarną giełdą. 
Wielu spekulantów aresztowano, nad licz- 
nemi kantorami i bankami rozciągnięto 
surowy nadzór. Byle nie skończyło się 
na słomianym ognin.

Pożyczka złota, dzięki ożywionej pro
pagandzie, zapowiada się coraz pomyślniej. 
Ogół poczyna rozumieć wynikające z niej 
korzyści, a zagranica powitała ją  z du- 
żem uznaniem.

Sejm śląski odbywa kolejne posiedze
nia, rozpatrując szereg spraw lokalnych. 
Spokój i powaga obrad mogą być pięk
nym przykładem dla niejednego ciała pra
wodawczego.

Najwyższy Trybunał Administracyjny 
został uroczyście wprowadzony w życie. 
Dzięki temu organizacja sądownictwa w 
Polsce zostaje ostatecznie wykończona.

SPRAW Y PO LS KIE .

Proces Fedaka we Lwowie o zamach 
na Naczelnika Państwa roztacza bardzo 
szeroki obraz spisków i zbrodniczych za-

J e rz y  M eyer.

Na polu pracy społecznej dał się poznać 
jako bardzo czynny członek b. Komitetu 
Obywatelskiego. Liczne grono osób skła
dało jubilatom życzenia, z różnych stron 
kraju i z zagranicy nadeszły gratulacyjne 
depesze.

mi arów nacjonalistycznego odłamu rusi- 
nów małopolskich.

Nowej zbrodni dopuścili się radykali 
rusińscy, mordując kierownika szkoły w 
Myszkowie pod Żaleszczykami, Antoniego 
Beresowskiego, członka P. S L , zasłużo
nego działacza narodowego.

Bandy, operujące w Wschodniej Mało- 
polsce, pozostają, ja k  stwierdzono, w ści
słym kontakcie z bolszewikami. Władze 
polskie przedsięwzięły energiczne kroki, 
aby położyć kres tej pladze na naszych 
kresach.

Rządy faszystów we Włoszech.

K ró l w ło s k i W ik to r  Em anuel II w ra z  z nowym  
p re z y d e n te m  m in is tró w  M usso lin im  odb yw a  

p rz e g lą d  fa s z y s tó w .

Prezydent miasta p. Nowodworski zre
zygnował ze swego stanowiska, przecho
dząc do Najwyższego Trybunału Admini
stracyjnego. Następca niełatwe będzie 
mieć zadanie, aby uporządkować istnie
jący  chaos.

Sprawa Teatrów warszawskich ciągle 
jeszcze niezałatwiona, skupia uwagę sfer 
kulturalnych stolicy. Zjazd dyrektorów 
Teatrów uchwalił energiczny protest prze
ciw metodom, stosowanym przez Magistrat.

PO LITYK A ZA G R A N IC ZN A .

Faszyści włoscy wystąpili zbrojnie 
i w szeregu miast wzięli władzę w swe 
ręce. Toczą się krwawe walki, a cały 
kraj je s t objęty ruchem.

Rzym wygląda ja k  twierdza. Place, 
wyloty ulic i mostów obsadzone wojskiem 
i obstawione armatami. Zgodnie z wolą 
króla nie przedsięwzięto żadnych represji.

Gabinet Facty podał się do dymisji. 
Król przeprowadził pertraktacje z polity
kami, ale nowy rząd sformować trudno. 
Podjął się tego zadania Mussolini.

Papież wystosował list pasterski do 
biskupów włoskich, wzywając ich, by 
współdziałali przywróceniu spokoju i zła
godzeniu walk partyjnych.

Manifest faszystów domaga się w po
lityce zagranicznej odrzucenia umów z Ju 
gosławią, wzmocnienia sił morskich, po
większenia udziału w odszkodowaniach 
i odroczenia decyzji co do Blizkiego 
Wschodu.

Konferencja w sprawie Blizkiego Wscho
du odbędzie się w Lozannie. Zawiadomio
no o niej oficjalnie zainteresowane pań
stwa, termin jeszcze nie oznaczony.

Do udziału w naradach lozańskich zo
stał zaproszony rząd sowiecki. Przedsta
wiciele Stanów Zjednoczonych ograniczą 
się do roli obserwatorów.

Parlament angielski został rozwiązany. 
Nowy gabinet zmienia znacznie linie wy
tyczne polityki, zwłaszcza w stosunku do 
Niemiec. Mimo to lord Curzon pozostaje 
na razie na stanowisku.

W  sprawie odszkodowań niemieckich Ko
misja Koalicyjna wyjeżdża znowu do Ber
lina. Anglik Bradbiiry propaguje myśl 
udzielenia Niemcom międzynarodowej po
życzki.

Składki na pomnik Ks. PoniaiowskiEpo.

Stanisław i Zofja Orłowscy 5 000
R z e p e c k a ................................1,000
Współpracownicy f. „Gale

wski i Dau*.........................13,500
Jan Kleczke z rodziną . 3,000

Razem . 22,500
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TR O SKLIW E M A T K I
Jedyną skuteczną przysypką 

dla dzieci jest
polecany przez lekarzy specjalistów, zapobiegający opszełości czerwoności 

ciała i różnym wysypkom skórnym. Polecane jest przetłuszczone
niezbędne do kąpieli i my

cia główki niemowląt.»  BEBE SEOEMSA

H U M O R  i S A T Y R A .
W NOWEM WYDANIU.

Z Księgi Rodzaju, rozdział 8.
7. Won czas Noe wypuścił z arki go

łębicę chcąc się przekonać czy wody już 
opadły.

8. I oczekiwał sześć dni, lecz gołębica 
nie powróciła.

9. Dopiero siódmego dnia gołębica 
nadleciała niosąc w dziobie gałązkę oliwną.

10. I rzekł Sem, syn Noego: Ojcze ta 
historja z gołębicą trwała aż siedem dni?

11. Gdybyś był wysłał aeroplan z ob
serwatorem, cała rzecz byłaby załatwioną 
w jakieś siedem minut.

RÓŻNICA.
— Jaka jest różnica pomiędzy re

stauracją wykwintną a garkuchnią?
— W restauracji wykwintnej widzi 

się jedzących i słyszy rozmawiających; 
w garkuchni je s t przeciwnie: słyszy się 
jedzących i widzi rozmawiających.

MYŚL PASKARZA.
Człowiek bogaty może sobie pozwo

lić na wszelkie zbytki: nawet na pozory 
gentlemana.

— Ludzie ju ż  z góry się skarżą, że na 
czas wyborów będzie wzbroniona sprzedaż 
spirytualji. J a  tam daję słowo honoroiue, że 
przez te dni nie kupię kieliszka wódki ani 
likieru...

• • 
[]l j i Trykotaż

Lr
Poleca na SEZON JESIENNA duży wybór:

SWETRY, SUKNIE, BLUZKI, SZLAFROKI 
BIELIZNĘ oraz wybór trykotaży Męzkich

B. C H Ę C I Ń S K I
Warszawa, 21 Poznańska 21. Tel. 139-86.

Gotowe i na zamówienia z własnych i powierzonych 
materjałów. Wykonanie solidne i punktualne. Ceny 
rzeczywiście fabryczne. Wyroby własne. Obejrzenie 

nie obowiązuje do kupna.

j
1

w

SEZON JESIENNY I ZIMOWY 1923.
GOTOWE

PALTA-REGLANY GARNITURY FUTRA 
poleca w Wielkim Wyborze

Magazyn Garderoby Męskiej

. REICHMAN I SYN
Warszawa, Marszałkowska 38, telefon 185-88.

ZAMÓWIENIA MODELE
Sukna i Korty.

Dostawy dla Inst Rząd., Kom,, Kooper. i t. p.
H U R T  = = = = = = =  D E T A L

PP. Przyjezdnym zamówienia wykonywa 
w przeciągu 24 godzin.

A

Szusłoma
J

Odp. red-wydawca: ST. KRZYWOSZEWSKl.

, garnitury
g o to iu e

i  xćkTr?óiL>ioniG

J e l  2 2 5 -8 4

r

Pijcie tylko uznany przez 
SMAKOSZÓW za NAJLEPSZY

PORTER W IELKO PO LSKI
Jenerał. Przedst. na Kongresówkę

Polskie Tow. Dostawa
Warszawa, Wierzbowa 8, tel. 172-25, 179-07. 

Żądać wszędzie. 

Preparaty Dr. Seguinauda

Tuja *płyn roślinny usuwa piegi i plamy: zalety 
momentalnie schnie i szybko działa.
Inilllfri usuwaH zmarszczki, poduszki 
lUllUlLl pod oczami, wklęsłości oraz 

odmładzają, dając piękną karnację.
Tfiriimf leczy czerwoność nosa. UWAGA należy 
lljullll stosować w porze letniej aby przed na

staniem zimy nos był wyleczony. 
Główna sprzedaż

w Zakładzie Kosmetyczno-Leczniczym 
W. KLIMECKI Warszawa, Niecała 5, tel. 33-74.

IŁ
Druk Galewski 1 Dau, W am awa.
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Rok XIV. Warszawa, dnia 4 listopaoa 1922 roku. Ne 44.

Juijusz German. Powieść.

«> TWARZ Z ZA KURTYNY.
— Za dobroć do stóp się ścielę. 

Wiem, że ona niby szczera, bez 
interesu żadnego. Ot, człowiek 
z ręką do człowieka. Naprzykrzać 
się już chyba nie będziemy, ale 
zawsze...

Stropił się, zamrugał powiekami.
— Ale jo tu jaśnie panu to 

i owo... I znudziłem pewnie...
— Jedna prośba... O tern, żem 

tu był przed oknami, niech pannie 
mówi nikomu. Ani żonie... ani córce...

Żylasta, twarda jak róg ręka 
zadrgała w dłoni Bronicza. Niebie
skie poczciwe oczy rozbłysły jasno.

— Nie powiem. Jak pragnę 
Boga przy skonaniu...

I dodał szeptem, w którym 
czysto rozdźwiękła nieudana powaga 
dostojno:

— Ojciec przecie jestem. Dzie
cku swemu ranę bym miał drapać? 
Co jej tom w myślach, sąd nie 
mój. I dobrze, dobrze, że jaśnie 
pan tom do środka teraz nie przy
szedł...

Skłonił się prawie do ziemi...
— Więc omyliłem się — przeci

nało się przez .gąszcz wrażeń by
stra myśl Bronicza. — Więc nie 
umarła, choć było u mnie tej nocy 
inna, niż ta, którą widziałem czer
stwo żywą w ciżbie weselnej i która 
mi daleka. Komu innemu rzekłbym, 
źe nieprawda, sobie wierzę. Przyszła 
tern wszystkiem, co kryło się w jej 
najszlachetniejszej treści. Jak garść 
kwiatów polnych przyniosła się 
w tęsknocie. Żywo inaczej... może... 
nie, z pewnością lepiej. Jak poda
runek bezcenny dała wieść o Liii... 
Sploty prawdziwe... Zasłonięte zna- 
nemi nam ciasno granicami materji... 
Są te sploty, stwierdzające ogrom 
tajemnicy. I dlaczego nie wierzyć, 
że krąg naszych widzeń coraz roz
szerzać się musi, rozwidniać? Dla

czego przed tą wiarą tchórzliwie 
się cofać, przyczepiać się wątle do 
dwóch nędznych określeń: urodziny, 
grób? Z tej wiary brać dumę ist
nienia, tak... Wciąż dumę nową ..

Samochód gnał całym pędem 
przez puste krużganki ulic.

— Niedoskonałość, więc cier
pienie i brud, muszą przepaść. Ale 
poznać js trzeba, by nauczyć się, 
co doskonałe. I coraz wyżej!.. 
Marny, kto temu nie ufa! Wolę 
ostrzyć jak szpadę i wędrować 
śmiało! Iść w to, co nie zginie!

W każdej strunie nerwów uczuł 
przypływ promiennej mocy.

— Z tą wieścią dzisiejszą się 
objawił... przez małą, świętą istotę 
ludzką, którą zostawiam codzienno
ści... do czasu. Z której widziałem 
to, co już nie zginie — pozdrowił 
myśl o Jadzi.

Gdy otwarły się przed nim 
drzwi mieszkania, Józek szepnął 
z zakłopotanym:

— Przyszedł, skoro pan tylko 
odjechał. Mówi, że ważną do pana 
ma sprawę i czeka. Nie śmiałem 
się sprzeciwiać.

— Kto taki?
— Pan major Olszański.
W świetle lampy zamajaczyło 

wynędzniałe młode oblicze. Ledwo 
je zróżowiła powłoka nagłego ru
mieńca. Granatowym połyskiem 
strzeliły czarne, duże oczy zapa
dnięte głęboko.

— Jesteśmy sami, prawda? — 
zaczął drżącym głosem. — Pan się 
zdziwi, że o tak późnej porze, choć 
pana nie znam prawie. Nie potrafię 
się usprawiedliwić. Zachodziłem 
już kilkakrotnie pod ten dom 
w ciągu nocy. Dowiedziawszy się, 
że pan wróci, postanowiłem czekać. 
Postanowiłem wogóle mówić z pa

nem, gdym pana ujrzał dziś wie
czorem. Wyda się to panu niesłycha
ne.. A muszę to panu powiedzieć... 
O tern wie tylko mój ojciec i nikt 
więcej. Ale cóż ojciec-.. Ja chcę 
odpowiadać przed kimś za to, com 
uczynił... Przed panem... Zbyt się 
tym ciężarem już męczę...

Zbliżył się. Przez sekundę brakło 
mu głosu. Wyprostował się. Twarz 
skrzepła mu jak kawał głazu.

— Między nami zawisła wrogość. 
Pan bardzo ją kochał...

— I kocham — rzekł Bronicz 
spokojnie-

— A ja ją zabiłem. .
Szmer oddechów i bicia serc 

splątały się przez chwilę.
— Wiem o tern — najlżejszem 

drgnieniem nie zmącił się ton 
równy słów Bronicza

— Pan wie!—Krzyk przerażenia. 
—Chryste, skądże, skąd?

Oficer zachwiał się, przywarł 
ręce do piersi.

— Niech mi pan wierzy, że 
nikt nie powiedział mi tego wyra- 
źnemi słowami. Jest uczucie od 
słów jaśniejsze, które żadnym fał
szem okłamać się nie da.

— Pan wie — jarzące suchym 
blaskiem źrenice zalśniły aksamitnie. 
Ukazały się w nich dwie wielkie, 
skroplone srebrzyście łzy. Rzewną 
młodzieńczością zmiękły kontury 
skamieniałych lic. Olszański osunął 
się na krzesło i ukrył twarz w dło
niach.

— Ze pan do mnie z tem 
przyszedł, cenię pana, jak cześć 
mam dla każdej odwagi. I rozumiem, 
że ta myśl położyła się panu skałą 
nieznośną na duszy, że pan chciał 
ją choćby sztyletem cudzej zemsty 
podważyć. Ale ja nie mam za co 
mścić się na panu...

Nad plączącym się schylił.
— Nie trzeba tak myśleć: „Jam 

zniszczył*. Niech pan myśli, że 
w młodem kochaniu odeszła ko
chanką, cieniem więdnięcia nietknię-
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ta, nieowiana melancholją jesieni, 
operlona urokiem cudu, który jedyny 
budzi tęsknotę za nieskończonością 
szczęścia- Przez jej uśmiech prze
pływał szept duchów, palących 
wieczną pochodnię miłości. Z jej 
urody jaśniał odbłysk piękna, którem 
cieszy się Bóg i które musi być 
nieśmiertelne. Po nie poszła i wiedz, 
co dla mnie świętością jest prawdy, 
istnieje śliczniej żywa, niż ty i ja...

EU C iEN JU SZ M A Ł A C Z E W 3K I.

K łó tn ia  z pensjonarką.

Zbigniew podniósł głowę, za 
ręce go schwycił.

— Świętością prawdy?.. 1 mnie 
tak się śniło, gdy była przy mnie...

— Sen ci jawą rozkwitnie, bądź 
tego pewny.

— Pan tak do mnie, jak przy
jaciel szczery...

— Boś przyszedł z szczerością 
odważną.

Odgarnął mu z czoła pukiel 
bujnych włosów.

—■ Czujesz się okropnie, zimno 
sam? I lęk cię dusi, bezszktałtny, 
jakichś szkieletów, trumien, lęk, 
którego się wstydzisz, z którym 
walczysz?

— Walczę—odpowiedział cicho 
głos znękany.

— Więc spadnie z ciebie. Roz
trąci go innej, nowej kobiety słodycz 
szukająca. 1 o tern wiem, że przyjdzie, 
znalazłszy w tobie już widziane 
marzenie.

M iłość to je s t  w iosenny dzień,
a wiosną grzm ią  ulewne burze.
Pobladłaś, gniew o tu lił w cień
twe oczy  piękne, oczy  duże.

Po dziecięcem u w strząsną ł szloch  
■ sm ukłością  ramion, piersią m ałą ,

i — mnóstwo łe z , ja k  srebrny groch, 
w fa rtu szek  twój się posypało .

K ilka gorących  ̂ cichych słów
na uszko, które gniew  szkarłaci,
i— m iędzy nam i zgoda  znów,
„No, widzisz, że nie m ia łaś racji!*

Lecz nie rusz, nie ocieraj łez: 
oczy w łza ch  są, ja k  kw iat po burzy; 
upojne nozdrzom  są, ja k  bez 
i ustom gorzkie, ja k  sm ak róży.

P o g r  o b n e łzy.

— Inna! — zerwał się boleśnie 
i wilgotne oczy ściemniły się wsty
dem. — To mówisz mnie, któremu 
Liii była odkrytem wreszcie jedynem 
źródłem czaru i kresem pragnień...

— Niema żadnego kresu. To 
mówię temu, który powinien patrzeć 
w siebie śmiało. Czy myślisz, łe 
ona zakończyła lot jasny? Nie, ona 
go rozpoczęła. Czy myślisz, że 
chciałaby dla ciebie, lub dla mnie 
opuszczenia i żałoby? Jaką jest 
i będzie, chciałaby przeciwnie...

Odchylił firankę okna, za którem 
fiołkowym szlakiem barwiła się 
świeżość jutrzenki.

— Chceń jak najwięcej i tęsknot 
ogromu! Byśmy z tajemnic unieśli 
zasłonę.... Zdobywcy.

K O N IE C .

W7 Warszawie i nad Bałtykiem, 1922 r.

K iedyś szeroki lśniący p łu g
wyorze m oje b iałe kości
i z ło ży  je  wśród czarnych skib, 
wydarte od  wieczności.

Z ło ży  ich przejm ującą  biel 
p o d  rozkw itniętej s traż jabłoni, 
która różowych p ła tków  deszcz  
niemo na  szczą tk i me uroni.

D rżący, ja k  rzęsa, słońca  blask, 
sp a d łszy  p rzez  gęstw , kw iatam i spiętą  
koronką żyw ych  z ło tych  plam  
otuli c za szkę  uśm iechniętą.

Otuli cza szkę  m artw ą mą, 
ja k  dobre ciepłe czy jeś ręce, 
niby kobieca ja sn a  dłoń, 
co palce je szcze  m a dziewczęce.

l  z  oczodołów  pustycb  m ych  
p o p łyn ą  krople rosy cichej, 
m e ł z y  pogrobne, słodkie  ł z y  
um arłe j m ojej ludzkiej p y c h y —

Ze zbiorów p. Marji Onitsęb
u



Ludwik Dumur. Powieść.

„ RZEŹNIK VERDUNU.
Wolny przekład z francuskiego przez H. J. P.

Nadmienić tu muszę, że główna 
kwatera Kronprintza znajdowała się 
w Stenay, lichej mieścinie, odległej 
o dwanaście kilometrów od Dun, 
którą wnet po zajęciu wojska nasze 
szybko doprowadziły do porządku, 
oczyściwszy ulice z panującego tam 
przedtem brudu i nie omieszkawszy 
nadać nowych nazw ulicom, z któ
rych główna Chanzy nazywała się 
teraz Kronprintz-Wilfyelmstrasse.

Jego Cesarska Wysokość rezydo
wał we wspaniałej willi współczes
nej, będącej własnością niejakiej 
pani Duverdier i noszącej nazwę 
Cfrateau des Tilłeuls. Tam to ksią
żę przyjmował znakomitych gości, 
udzielał audjencji, dekorował włas
noręcznie niezliczonych kawalerów 
żelaznego krzyża i wydawał obiady 
i wieczerze dla swoich przyjaciół 
i oficerów sztabowych. Główna Kwa
tera znajdowała się przy Schulen- 
strasse, w męskiej szkole komunal
nej, olbrzymim szarym gmachu, gó
rującym nad doliną Mensy. Książę 
przybywał tam pomiędzy jedenastą 
a dwunastą w południe, słuchał ra
portów i odczytywał komunikaty.

Ale głównem miejscem zgroma
dzeń było kasyno.

Urządzono je w starym pałacu 
z siedmnastego wieku, pełnym stylo
wych mebli, makat, bronzów, przed
miotów sztuki i otoczonym wspa
niałym parkiem.

Ale wracam do Kronprintza.
Gdyby te sześćdziesiąt miljonów 

Niemców, którzy oczekiwali codzien
nie z gorączkowym niepokojem ko
munikatów wojennych, zaczynają
cych się od słów: „Grupa armji nie
mieckiego Następcy Tronu*, i któ
rzy, przypominając sobie wojowni
cze manifesty potomka Hohenzol
lernów, widzieli w nim płomiennego 
bożka wojny, gdyby, mówię, ci ła
twowierni poczciwcy byli mogli wi
dywać tak zbliska, jak to było mo
im zaszczytnym udziałem, przed
miot swoich uwielbień, byliby nie
poślednio zdumieni.

Generał'lejtnant Kronprintz Wil
helm lubił wojnę no sposób dzieci, 
bawiących się w żołnierzy. Z chwilą, 
gdy rzecz stawała się poważną, dłu
gą, męczącą, wymagającą usilnej 
pracy i nieskończonej cierpliwości, 
rozległej wiedzy, rozumnych strate
gicznych obmyśleń, tracił do niej 
wszelki gust.

Niezdolny poprowadzić do ataku

bodaj jeden bataljon, polegał cał
kowicie na generałach, by mu zdo
byli to zwycięstwo, o którem ma
rzył, a nie czyniąc nic, by im ulżyć 
w trudach, potrafił doskonale nie
cierpliwić się powolnością ich dzia
łań i wymawiać im gorzko niezada- 
walniające wyniki takowych.

Zjawiał się zwykle, jak wicher, 
w sztabie, stawał ze szpicrutą pod 
pachą i rękami w kieszeniach przed 
mapą frontu, spoglądał na nią przez 
chwilę z monoklem w oku, poczem 
mówił drwiąco:

— Cóż, generale! Jakoś nie idzie. 
Nie poruszyliśmy się z miejsca.

— Przepraszam Waszą Cesarską 
Wysokość—odpowiadał generał Kno- 
belsdorf—niech Wasza Cesarska Wy
sokość raczy zauważyć: takie to 
i takie pułki zostały cofnięte na 
tyły, a zastąpione przez takie to 
i takie pułki.

— Tak; widzę, do licha, że na
stąpiła zmiana chorągwi, ale linja, 
linja sama ani drgnie... Cztery ty
godnie, generale. 1 to się nazywa 
ofensywa!.. Od 26 lutego nie posu
nęliśmy się ani na krok!

— Przepraszam Waszą Cesarską 
Wysokość. Posunęliśmy się tu, tu 
i tu... Wzięliśmy Forges, Regneville, 
Fresnes...

— Wielkie rzeczy!.. W ten spo
sób potrzeba nam będzie dziesięciu 
lat, żeby dojść do Verdun-

— Cierpliwości, Wasza Cesar
ska Wysokość. Musi nadejść taka 
chwila, że to pęknie.

— Że to pęknie, że to pęknie... 
A jeżeli nie pęknie?.. „Cierpliwo
ści!* Pan tylko ten jeden wyraz 
masz na ustach, generale! To w koń
cu nudne... Mam już tego powyżej 
głowy!

Nie dojąc się zbić z tropu temi 
zarzutami, dowódca sztabu z aniel
ską istotnie cierpliwością, jeżeli 
wogóle ten przymiotnik można za
stosować do pruskiego generała, 
przytaczał szczegóły różnych ru
chów wojsk. Willy, jak go nazywa
no w poufałych stosunkach, słuchał 
z roztargnieniem, robił parę uwag 
bez znaczenia, kazał przedstawiać 
sobie depesze i komunikaty telefo
niczne z Mezieres, odczytywał je, 
pogwizdując i paląc papieros za pa
pierosem, rzucał jakiś pieprzny żar
cik, wykręcał się na pięcie i uśmiech
nięty znowu ulatniał się do kasyno.

Aczkolwiek już trzydziestopięcio

letni, Kronprintz Wilhelm wyglądał 
nieprawdopodobnie młodo. Pięknie 
zbudowany, giętki, nosił na elastycz
nej szyi głowę nadzwyczaj ruchliwą 
o szczurzym profilu. Twarz miał 
wydłużoną i wąską, czoło i podbró
dek cofnięte ku tyłowi, nos ostry, 
cienki, jasny wąsik i oczy małe, 
błękitne, bardzo błyszczące, o spoj
rzeniu naprzemian zuchwałem i wy
niosłem, to znów ukradkowem, nie- 
spokojnem, błądzącem gdzieś w dali, 
podobnem do wzroku kota.

Ten wzrok w połączeniu z siecią 
zmarszczek, okalających oczy, noz
drza i kąciki ust, rozwiewał wpręd- 
ce wrażenie młodzieńczości, jaką 
na pierwszy rzut oka nadawała mu 
smukłość postaci i zręczność ru
chów. Przedwczesna pochyłość kar
ku i nieujęte zgięcie kolan świad
czyły o nadużywaniu ćwiczeń gim
nastycznych i nadużyciach płcio
wych. Obejście miał raczej za swo
bodne, niż eleganckie.

Obdarzony inteligencją rzutką 
i kapryśną, książę zniechęcał się 
łatwo do wszystkiego, czego nie 
zrozumiał odrazu, i jakby instyn
ktowo, a to coś poza sportem i ko
bietami znaczyło bardzo niewiele. 
Bez prawdziwej kultury literackiej 
i artystycznej, posiadał jej pewien 
polot, jaki, się nabywa w dobrem, 
a nawet i w złem towarzystwie. 
Mówił doskonale po francusku bez 
najlżejszego akcentu, używając czę
sto argotowych zwrotów. Z licznemi 
pierścionkami na palcach, z bran
soletką na ręku, z włosami kokie
teryjnie falująćemi i uperfumowa- 
nemi przedstawiał dość dokładnie 
ten typ ładnego chłopca, jaki we 
Francji nazywają „gigolo*.

Aczkolwiek przechwalał się, że 
fizycznie i moralnie podobnym 
jest do swego wielkiego przodka 
Fryderyka II, był w gruncie tylko 
jego marną karykaturą. Można po
wiedzieć, że zarówno usposobie
niem, jak powierzchownością, był 
bardzo mało Niemcem, co się tło- 
maczyło cudzoziemską krwią w jego 
żyłach, która, jak się to zbyt często 
zdarza w naszych panujących ro
dach, zepsuło naszą szlachetną, ger
mańską krew.

Ale co było w nim najmniej 
niemieckiem, to jego postępowanie 
względem ludności francuskiej. Jego 
brak godności na tym punkcie ra
ził mnie wprost, zanim się do nie
go przyzwyczaiłem. Zamiast trzymać 
w oddaleniu tę hołotę i dawać jej 
odczuwać zbawienną surowość na
szej zwycięskiej pięści, Jego Cesar
ska Wysokość wyraźnie trawiony 
był chętką pospolitowania się i po
pularności. Czy to jadąc powozem,
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czy konno, czy idąc pieszo, Willy 
znajdował jakąś porażającą przy
jemność w kiwaniu głową prze
chodniom, w kłanianiu się ostenta
cyjnie kobietom i dziewczętom. Wy
siadał nawet z auto, aby pogawę
dzić z opasłemi kumoszkami, lub 
zaczepić ładną dziewczynę, pytając 
bez ogródek: „I cóż, kureczko, kie
dy się prześpisz ze mną?*. Dzie
ciom rozdawał cukierki i obrazki 
pobożne, a robotnikom i wieśnia
kom wtykał garściami papierosy. 
Ale nadewszystko przepadał za ulicz
nikami. Rzucał im susy i spoufalił 
ich do takiego stopnia, że skoro go 
tylko dostrzegli, zbiegali się dokoła 
niego, wrzeszcząc: V7a Gugusse!.. 
Ofye, Gugusse!..

To było tern skandaliczniejszem, 
że Willy, zamiast gorszyć się tym 
brakiem uszanowania, cieszył się 
nim szalenie. 1 uszłoby to jeszcze, 
gdyby w grę wchodziła tylko ta 
dzieciarnia. Ale cała ludność brała 
w tern udział. Jeżeli jego oficero
wie nie brali go na serjo, co było 
ich prawem i do czego mieli, za
pewne, słuszne powody, okazywali 
mu przynajmniej należne jego wy
sokiemu stanowisku względy. Ale 
rozwydrzony plebs francuski drwił 
sobie z niego otwarcie i ośmieszał 
go. Dość powiedzieć, że, przekrę
cając złośliwie tytuł Kronprintza, 
nazywano go klown~prinzem.

Nie trzeba jednak sądzić, aby 
ten rodzaj nietaktownego postępo
wania wypływał z istotnej dobrotli
wości, ze szczerego współczucia 
dla okupowanej ludności francuskiej. 
Bynajmniej. Nie było w księciu 
żadnej źle umieszczonej uczuciowo
ści, ani litości względem zwyciężo
nych; była jedynie lekkomyślność 
i naganne zaniedbanie tego, co jest 
najczystszem i najświęciej nieugię- 
tem w pruskim oficerze. Pod po
zorną uprzejmością krył głęboki 
egoizm. Nic nie powinno było mą
cić biegu jego rozrywek i sprawiać 
mu najlżejszy trud. Nigdy nie od
dał żadnej przysługi, o ile nie wy
nikała stąd jakaś jego własne przy
jemność. Oblegany przez suplikan- 
tów, odsyłał Francuzów do ko
mendantury lub inspekcji okopów, 
a Niemców — do głównego sztabu. 
Tłomaczył się z tego swobodnie: 
„Cóż robić?—mawiał.—Jestem ni- 
czem i nikt mnie nie słucha; wy
starcza, żebym się w co wtrącił, 
a odmówią mi tego, o co proszę*. 
Było to po części prawdą, ale świad
czyło o dziwnym zaniku miłości 
własnej.

Pozorna hojność nie miała nic 
wspólnego z rycerską wspaniało

myślnością; potrafił grabić i kraść, 
jak każdy inny. Liczne wagony, ob
ciążone jego łupami, wysyłane były 
do Niemiec na jego imię. Trzeba 
jednakże przyznać mu jedną cnotę 
i to cnotę bardzo cenną: wstrze
mięźliwość. Nie był ani żarłokiem, 
ani pijakiem; i w tern również był 
bardzo mało Niemcem.

Ta wstrzemięźliwość jednak od
nosiła się tylko do jedzenia i picia; 
natomiast, gdzie chodziło o kobie
ty, był poprostu wyuzdanym. Chłop
ki, robotnice, szwaczki, dziewki 
uliczne, wszystko mu było jedno, 
nie licząc stenografistek niemieckich 
i pań z Czerwonego Krzyża. Jedyny 
wstręt, jaki okazywał względem płci 
pięknej, odnosił się do jego włas
nej żony.

Następczyni tronu Cecylja przy
była raz do Stenay i po dwóch 
dniach musiała się wynosić, jak 
mówiono, poturbowana nie żartem. 
Nigdy nie brał urlopu, aby odwie
dzić dzieci, których miał przecież 
sześcioro. Mówiono o bliskim roz
wodzie. Jego teściowa Wielka Księż
na Mecklenburg-Strelitz, mieszka
jąca wciąż pomimo wojny na Ri
wierze, pchała ze wszystkich sił do 
zerwania tego małżeństwa i publicz
nie nazywała swego zięcia „wstręt- 
nem indywiduum*. On zaś, oddając 
jej pięknem za nadobne, nazywał 
ją „starą war jatką* i opowiadał, że 
miała za kochanka krupiera w „Monte 
Carlo".

Co się tycze wojny, Kronprintz 
odnosił się do niej dość dziwacznie. 
Nie tolerował wprawdzie gwałtów 
i okrucieństw w swojej obecności 
lub w samem bezpośredniem są
siedztwie, natomiast nic go nie ob
chodziło, co się działo poza jego 
oczyma, i bez wahania słał w ogień 
niezliczone pułkiK byle tylko jego 
szacowna osoba była w bezpieczeń
stwie i byle mu w zwykłych jego 
rozrywkach nie przeszkadzano.

Faktem jest, że nie pokazywał 
się nigdy na froncie podczas wal
nych bitw. Nie widziano go nigdy 
pod Verdun, a gdy kanonada, którą 
doskonale słychać było w Stenay, 
dosięgała groźnego natężenia, uni
kał zapuszczać się zbyt daleko na 
południe od swojej Kwatery Głów
nej. Natomiast, skoro tylko baro
metr bitewny podnosił się na po
godę, lubił szwędać się pomiędzy 
wojskiem i miewał dosyć zręczne 
przemowy do żołnierzy, wynosząc 
pod niebiosa ich lojalność i pod
niecając ich męstwo. Oni zaś wrze
szczeli, jak opętani: Hurra, Kron- 
prinz!

Ale, niestety! Francuzi trwali

w niezłomnej odporności przeciw 
naszym atakom. Nigdzie nie zda
wali się być szarpnięci; byli niewy
czerpani w obmyślaniu coraz no
wych militarnych obrotów, a ich 
nastrój moralny był na wysokości 
naszego. Nieraz zadawałem sobie 
pytanie, co się stało z tą sławetną 
propagandą demoralizacji, o której 
mi wspominał generał von Z. w Ma
gdeburgu? Widocznie Sostenyuszo- 
wie Rossignol nie nyli jeszcze dość 
liczni, lub wyniki ich usiłowań nie 
ujawniały się jeszcze.

I rzecz szczególna; to długie 
oczekiwanie zdawało się nękać naj
bardziej tego syna Hohenzollernów. 
Skoro się tylko coś nie powiodło 
odrazu, wnet tracił nadzieję, żeby 
się mogło powieść kiedykolwiek. 
Odpowiedzialność za to zrzucał na 
generałów, lub ku ich najwyższej 
udręce przebąkiwał o zawarciu po
koju. „Po co się upierać przy ła
maniu sobie zębów no zbyt twardej 
kości? — mawiał. — Francuzi byliby 
zadowoleni, żeby im zabrano tylko 
kolonje. Oddałoby się im wzamian 
Lotaryngję francuską, odbudowano 
by dach na Katedrze w Rheims i po- 
dzielonoby się Belgją. Anglja je$t 
naszym istotnym wrogiem. Z Fran
cją można się porozumieć*.

Codziennie, o ile nie było wy- 
sokopostawionych gości w Cłjateau 
des Tilleuls, Kronprintz obiadował 
w kasynie i zazwyczaj bywał w do
skonałym humorze. Zapominał tam 
o obowiązkach, związanych z jego 
stanowiskiem, i rad wyzbywał się 
niezbyt przecież uciążliwej etykiety 
swej oficjalnej rezydencji. Otoczony 
płochemi kobietami i wesołymi przy
jaciółmi, zdała od planów wojen
nych i telefonu, łączącego go z Głów
ną Kwaterą jego dostojnego ojca, 
spędzał tu najmilsze godziny, pił 
herbatę i szampana, grał w tennise, 
a wieczorem tańczył wraz z innymi 
tango przy dźwiękach orkiestry żoł
nierskiej i dalekiej kanonady Ver- 
dunu

Wśród tego rozbawionego towa
rzystwa, gdzie każdy pysznił się ja
kąś ładną kochanką, ja byłem sam 
i napełniało mnie to niejaką me- 
lancholją. Zapewne, zależało tylko 
odemnie, aby zdobyć sobie względy 
jednej z tych pań, ale byłem nie
czuły na ich wdzięki i zabiegi; my
śli bowiem moje i pragnienia po
chłaniała całkowicie cudna Julinka 
Rossignol.

Dalszy ciąg nastąpi.
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N  O T A T  K I .W
BARBARZYŃCA.

Z drobnych spostrzeżeń, ulotnych, 
ja k  srebrne nici „babiego lata%  utkała 
p. Zuzanna' Rabska cztery opowiadania, 
które ukazały się obecnie w bibljotece 
„książek ciekawych" pt. „Barbarzyńca". 
Kwalifikacje artystyczne._pióra p. Zuzanny 
Rabskiej'znane są szeroko czytającej pu
bliczności Posiada ona delikatność spoj
rzeń i humanitarność ujęcia. Współczuje 
ona człowiekowi prawemu, którego los 
prowadzi nad przepaść i — na zatracenie. 
Takim je s t gajowy Warta. Myślał, że 
wśród lasów zapomniał o nędzy miasta. 
Zawiódł się. I tu brutalność ludzka wy
ciągnęła do niego swoje łapy. Wśród la
sów musiał walczyć o najprymitywniejsze 
z przykazań ludzkich: nie kradnij, Z bum 
towana zgraja rzuca się na niego i zabi
ja .  Uległ jej — bo stanął wpoprzek chłop
skiej chciwości na cudzą własność.

Najbliższą, jednak psychice pani Rab
skiej jest pani R ich a rd . Cierpienia 
matki, która straciła jedynaka na wojnie, 
chwilami robią wrażenie jakiejś spowie
dzi. P. Rabska ma sentyment dla tej sta
rej kobiety, rozmodlonej na mogile nie
znanego żołnierza. Znają ją  wszyscy 
policjanci dyżurujący koło Łuku Trium
falnego. Obserwują niesamowitość jej 
czynów. Nikt jednak nie może zwrócić 
je j uwagi. Tak świętą i dostojną jest ta 
kobieta w swoim majestacie.

„Czerwony Kuba" jest może echem 
wojny na ziemiach naszych. Niejeden

człowiek tego rodzaju wałęsał się po 
zgliszczach rodzinnego sioła czy miaste
czka. Fala wojsk niemieckich, rosyjskich, 
wreszcie bolszewickich zale.wała przecież 
nasz kraj i przez jakiś czas grasowały, 
grabiąc niedopalone, niezniszczone mie- 
riie. „Czerwony Kuba" je s t opowiada
niem tych niedawnych a tak tragicznych, 
czasów.

Zbiorek opowiadąń p. Rabskiej wziął 
tytuł odczołowej noweli pt. „Barbarzyń
ca". Wszystkie utwory czyta się lekko 
i zajmująco. Nawet najbardziej poważny 
temat bowiem p. Rabska potrafi podać 
lekko, fascynująco. Okładkę książki zrę
cznie skomponował p. Z. Grabowski, zna
ny artysta malarz i rysownik.'

CZŁOWIEK W POLSCE.

Prace publicystów naszych i felieto
nistów giną zupełnie w rocznikach pism. 
Są przeważnie lekturą jednódniową. Wy
jątkowo tylko czasem ukaże się w książ
kowej odbitce zbiór feljetonów jakiegoś 
pisarza. P. Józef Wasowski zebrał felie
toniki swoje, zamieszczone w „Kurjerze 
Polskim", i wydał je  pod ogólnym tytułem 
„Człowiek w Polsce". Feljetoniki te są 
drobnemi refleksjami na marginesie chwili 
bieżącej. Nie walczą o żadne stronnictwa 
polityczne. Nie kruszą kopji o jakiś okre
ślony pogląd na świat. Humanitaryzm ich 
jest predyspozycją kulturalną każdego 
cywilizowanego człowieka. 1 właśnie o tę 
predyspozycję przeważnie chodzi p. Wa- 
sowskiemu, gdy spokojnie mówi o „nowej

rasie ciemięzców" lub o „Sądzie nauki" 
Niekiedy chciałoby się, żeby wstrzemię
źliwość p. Wasowskiego zaróżowiła . się 
krwią serdeczną. W felje tonie swoim 
pt. „Propaganda miłości" uważa on, 
że tylko w młodych latach wierzy s ię ' 
w potęgę miłości. Być może, że mo
żna wierzyć i w inne siły motoryczne 
ludzkości, jak  głód, żądza bogactwa, nie
nawiść, ale i w starszych fatach pozostaje 
dla kulturalnego człowieka tylko propa
ganda dobra i miłości, jako jedynych czyn
ników współżycia. Pod* uwagę można i na
leży brać każdy objaw poruszający od 
wewnątrz życie. Propagować należy tylko 
miłość i dobro. Racja stanu Polski Jagie- 
lońskiej tkwi właśnie w promieniowaniu tej 
propagandy Dobra, niosącej ze sobą mą
drą tolerancję. j

Niektóre z uwag p. Wasowskiego są 
dowcipnie ugruntowane na jakiejś wiado-s 
mości ze świata historycznego łub przy
rodniczego. Naprzykład paskarzowi odszu
kał „Widz" protoplastę w „pająku pasko
wym"—„Eplira .fasciata", a „przerywaczy 
mówcom" odesłał do oratora Celiusa, 
który powiedział: „Zaprzeczże mi coś, na 
wszystkich bogów, iżbym wiedział, że tu 
siedzimy we dwóch".

Feljetoniki p. Wasowskiego są doku
mentem lat ostatnich: w drobnych fra- 
gmencikach znajdujemy bowiem wiele 
z trosk naszego dnia powszedniego pod 
każdym, względem. Książeczka p. Waso
wskiego może być czytaną tylko przez kultu
ralnego człowieka? Sens jej dla prze
ciętnego zjadacza chleba ’ ginie wśród 
drobnych uwag, regresji i,refleksji.

UWADZE P.P . LEKARZY.

100$ „SPERMIN ARS”
Stosuje się z powodzeniem przy następujących chorobach: 
neurastenji, niemocy płciowej, nieuralgjach, histerji, ogól
nym osłabieniu, uwiądzie starczym, małokrwistości, (anemji), 
ostrych zakaźnych chorobach i dla yekonwalesćentów, przy 
chorobach serca i naczyń, arterjosclerozie, podagrze, chroni; 
cznym reumatyzmie, djabecie, szkorbucie, lues’ie, tyfusie, 
influencji, alkoholizmie,’morfin izmie, przy ostrych zatruciach. 

P. P. Lekarzom wysyłamy na żądanie literaturę.
Dział Organo Terapji Chemi- A R C U w 
czno-farmaceutyczn&j fabryki W ilnie.,

Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych.
Przedstawicielstwo: Warszawa, Złota 14, m. 10. Tel. 224-27.

erwoMiGren
/ / Motor "

N AJLEP SZY Ś R O D E K  
OD BÓLU GbOW Y-

ZAKŁADY CHEN-FAR.MAC- 
WARSZTOW- AKC-..MOTOR'

0 ot „DOMŁOWICKI" V
i Czysta N° 1

KILIMY, WEŁNIAKI, PRZYKRYCIA: NA ŁÓŻKA, KA- i
NAPY i KOZETKI, PORTJERY w STYLU LUDOWYM. 
Stale na składzie pantofle zakopiańskie we wszy

stkich rozmiarach.
i

f
CHUSTKI KRAKOWSKIE, LALKI, RZEZBY i t. p. 
SZKATUŁKI BATIKOWE i inne wyroby z drzewa. t

H A E M O K O I,
„M OTOR"

C Z O P K I
pczłciwko h łm o r o id o m : 
ZAKŁADY CHEM-FARNAC* 
WAR SZ-TO W AKC ^M O TO B0
- — j -  j ~  j ~  ~  ~  _ r r  -— -i~  J~  ~  i— -i~“ ~ L i~  i~ iJ~ ■ ~  i  —— — —  ~  ~  j~  -  i i -  ‘

KUNEROL
jest- roślinnym 

tłuszczem 
jadalnym zawie
rającym 100% 
tłuszczu, przeto 

staje się 
IDEAŁEM każ
dej gospodyni.

Przedstawiciel: LAMBERT & KRZYSIAK Whrszawa

oooooooooooooooooooo
Stała reklama prowadzi do zwycięstwa. 

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O



T R Y U M F
HYGIENY!!!

Hygieniczny p ro s z e k  
do pochłaniania kurzu „NI e O L”.

Czyści i dezynfekuje posadzki, podłogi (zamienia ich mycie) dywany, meble (nje potrzeba 
wynosić z mieszkania). Zabija zarodki pluskiew i pcheł. Ochrania futra, dywany, 
pianina od moli. Duża oszczędność na odnawianiu ścian, czyszczeniu mebli dywanów 

i t. p. w salach koncertowych, balowych, teatralnych i t. p.
: Sprzedaż w składach aptecznych i mydlarniach. v

H urt wyłącznie 'T' Przedstawiciele wszędzie
CHMIELNA 9 * * W U  • poszukiwani.

POLECA: PELERYNY, SZALE, 
KOŁNIERZE/ETOLE, MUFKI.

</>
tSJ

X
PĆ
o
m

-CHCESZ mieć ubranie dobrze skrojone,
Podąż dziś w Siennej, ulicy stronę,

Bracią Bąkowscy, dom JSs trzeci,
„Ś\viat“ ich wszystkim chętnie poleci.

K raw cy B -cia  BĄKOWSCY, S i e n n a ^  3, te l. 284-16.

KUPUJĘ RÓŻNE SKÓRKI SUROWE.

Magazyn Konfekcji Damskiej

„EU G EN JA ”
Warszawa, Elektoralna 11, tel. 404-91

na sezon jesienny i zimowy
- poleca

Eleganckie suknie wizytowe i balowe 
' Bluzki, Szlafroki, Matinkl, 

Wykwintną bieliznę.
Uwaga. Obficie zaopatrzony dział 

trykotaży.
! CENY PRZYSTĘPNE!

ŻĄDAJCIE CENNIKU!
Ns żądanie otrzyma kfjżdy bezpłatnie 

nas? C E N N IK  ilustrowany

Materjały manufakturowe — Płótna 
C a jg i— Kołdry — Bielizna- 

i wiele innych artykułów  
po niebywale tńnich cenach 

Cennik wysyłamy po otrzymaniu pocztówki 
z podanym adresem,

ADRESOWAĆ- Dom 
Tpwarowó Przesyłkowy 
Warszawa, u!. Dzielna 25 £  Telef. 236-72.
I ........ .......... .............. • | -----— -

Chustki

„Eksport Polski"

S p rz e d a ż  H  A lD f?TF<* W a rs z a w a ,
i  Sk ład  j j l l r l r  JL 1 L, Przejazd 11. T el. 153-89.

03

S T R O N A *l\ - . ‘/8  ?/ie
i okL\dka 189.990.- 90.000.— 48.000 — 25.500.— 53.000.—

Ił )50.0tX>.~ 75.000.— 40.000.— 22.500 — 12.000 .-
Ul 135,900.— G/.500.— 37.500.— 19 500.— 10-.500.—
IV 150.000.- 75.000.— 49.000.— 22.500.— 12.000.—

W te k ś c ie 225.000.- 112.500.— 60.000 — 53.750.— 18.000.—
P rzed  ro m a n se m 190.000.- 95.000.—. 52 500.— 27.750.— 15.000.—

W a a » w w i ł u  •  i m  ,  a

Za wiersz wysok, 1 '•milimetra szerokości I szpalty: KRON. TOWAF7Z. 
! KOMUNIKATY Mk. 300 PIERWSZA STRONA tekst Mk. 6 0 — Za te r 
minowy druk ogłoszeń Administracja nic odpowiada. Ceny powyższe

ustalone jako netto . Wszelkie ustępstw a są wykluczone.

prenumeratę  przyjmują:
W WARSZAWIE. Administracja „ŚWIATA11 

SZPITALNA 12. T#l. 47-26. Konto ciekowe P. K. O. Nfi37C6.
K sięga rn ia  T rzaaka , E v s rt 1 M ichalak! K rak. P rzedm ieśc ie  18, 

(H o te l E u rope jsk i).
W ŁO DZI: B iuro  dzień, o g ł. „PRO M IEŃ*' P io trkow ska  Nc 81. 
C EN A PRENUMERATY: w W arazaw la kw a rta ln ie  Mk. 9 .600  --, 
m iesięczn ie  Mk. 3 200 —, z odnoszeniem  do domu k w a rta ln ie  
10.200.—m iesięczn ie  Mk. 3 .400 .—na p ro w in c ji kw a rt. Mk. 10 200 
m ieś Mk. 3.400 —zagran icą : podw ó jn ie .N pm er po|ed. Mk. 800.U

OfCMom n»»oo*«a»x3?ore>»®rorororo«ł^roro*orcrt>roee«> DRUK GALEWSKI I DAU WARSZAWA.


